
Nr. 310. We Lwowie, Piątek dnia 20. Października 1871. Rok
Wychodzi co iziennie o godz. 7. rano, 
w poniedziałki i dnie poświąteczne 

o godzinie 4. popołudniu.
P rze  p ła ta  w yn osi:

M IEJSCO W A  kw  ła ln ie  . . .  3 e ł r .  75 cen tó w
im • j i ę e i n ie  . . .  1 „ 30 „

Z przosy łk ą  pocztow ą:
(.au s tw ie  A o str ja c k io m  . . 5 u lr .  — e t .

<to P rn s  i H ieM y ..'1* ''” * * ':* '')  *  ta la ry  15 ig r .
n S r  w  r e j  i i O an ji . . . .  6 „
.  Kr. /.c ii i  A n f l j i  . . . .  23 frau ltow
.  K l o c h ..................20

B e l f j i  i S iw a ic a r j i  . . lfe
n T u rc ji  i k s ię s tw  M adduo. 17 „

Przedpłatę i ogłoszenia przyj
W e LW O W IBs B ió ro  A ftM u m tra e ji „G ace ty  

d o w e j* p r« :y  u l i c y  N o w e j, pod  lic e b ą  391. W  V I 
W IE : ^ a ie a a r n ia  Jó z e fa  C ze ch a  w  ry n k u . W F

'KRAM PARYT

N um er pojedynczy k o sztu je  8 cen tó w

Z U : n a  e a fp  F ra n c jo  i A n r l je  je d y n ie  p . p a ł t t w n f k , ^  
R a c z k o w sk i, r a e  d a  p o n t de L o a i N r. 1. W W IEDN IU; 
p  K - o s e n ite in  e t  Y e g le ,  N e u e r  M a rk i N r. 11. i  A jtft  Y erli
O ppelik , W oU seile , 22. W  F R A N K F U R C IE : n ad  M E- 
NEM i  HAM BURGU: p p . f ia a s o n s te in  e t  Y o jle r .

O GŁOSZENIA  p rs y jm n jp  s i r  »» o p ła ta  < cen tów  
od M iejsca  o b ję to śc i je d n e g o  w ie r s z a  drobnyM  d ru -  
k iom , opróez o p ła ty  s tę p lo w e j 30 c t .  z a  k aż d o ra zo w e  
u m ieszczen ie .

L IST Y  REK LA M ACY JNE n ie o p ie e s e n to w a n e  n ic  
alegajfi firankow uin

M a n a s k ry p ta  d robne  n ie  z w ra c a ją  s i ę ,  le cz  b y . 
< r s j | n iszc zo n e .

Lwów d. 20. października.
(Niema zasadniczego przesilenia m iniste

rialnego. —  Przebieg przesilenia i zawód pp. 
Benst-Giskra. —  Demonstracje na cześć Mi- 
leticza.)

Dzienniki czeskie oba frakcji są pełne 
otuchy, mimo hałasu o przesileniu z a s a d n i -  
c z e m,  i mimo faktu, źe wysłanie gotowej 
jnż odpowiedzi ua adres czeski odroczono. 
I  m ają słuszność. P r z e s i l e n i e  n i e  j e s t  
z a s a d n i c z e m ,  bo inaczej byłoby wybu
chło zaraz po ogłoszeniu reskryptu cesar
skiego do sejmu czeskiego z d. 14 września, 
Lj. byłoby już przed miesiącem wybuchło. 
Ńie je s t ono zasadniczem i dlatego, że in a 
czej byłoby przeciw samemu Hohenwai towi, 
który je s t jedynym reprezentantem  nowego 
systemu w Austrji, jedynym pełnomocnikiem 
korony w rokowaniach z Czechami i Moraw- 
eami, i jedynym na reskrypcie podpisanym 
reprezentantem  m inisterjum  całego, a nie 
jirzeciw ministrom wymierzone, którzy mogą 
pozostać lab ustąpić, a jednak system pozo
stanie w całości nietknięty.

Nie jest to przesilenie zasadniczem i ze 
względu na p. Beusta. Ew entualne bowiem 
ustąpienie jego mogło co najwięcej wykazać 
siłę p. Hohenwarta i jego gabinetu, ale nie 
byłoby ani znakiem zwrotu w zagranicznej 
polityce państwa, ani w wewnętrznej polityce 
Przedlitaw ii. Ktokolwiek objąłby ster po p. 
Beuscie, tak  samo jak  on, tylko z większą 
godnością, z większym taktem , a co najwa
żniejsza, z większem u zagranicy zaufaniem, 
m usiałby zachować dotychczasowe stosunki 
państwa wobec P rus i reszty mocarstw. W e
w nętrzna zaś polityka jest od tak  dawna 
wytyczoną, tak  konzekweutnie i pomyślnie 
przez nieugiętego, pełnego uczucia godności 
męża stanu prowadzoną, tak  jawnie i statecz
nie przez koronę popieraną, że zmian w niej 
jakichkolwiek ustąpienie p. Beusta, ani na 
wet Andrassego sprowadzić nie może.

Nie mogły też przesilenia zasadniczego 
wywołać uchwalone przez sejm czeski i mo
rawski elaboraty ugodowe i adresa. Mamy 
tego dowód w postępowaniu ceutraiistów. 
N ie aaoatrzyli oni po ich ogłoszeniu swej ta 
ktyki, nie odmówili wręcz obesłania Rady 
p a ła tk a ; warunek, że obsyłają tylko „kon
stytucyjną* Radę państwa, już był przed o- 
a juiem  aktów czeskich ustanowiony. Je
żeli sejm morawski pod pewnem zastrzeże
niem, tak  delikatnem , źe trzeba je  dopiero 
wydedukować, obsyła Radę państw a, i podo
bnie przy wyborze delegatów do Rady pań 
stwa postąpi sejm czeski, to  mogę się powo
łać  r ie ty lb '1 *■« o  toczone już przez nas 
w y w o d y  Pester yda , o sprzyjanie Czechom 
i federalistom niepodej rżanego, ale i na przy
kład  równoczesny trzech ąejmów centralisty
cznych, bo i one pod zastrzeżeniem wyborów 
dokonały.

W nioski zresztą czeskie są d o p iero  wnio
skami, a nie ustaw am i; przedłożone będą le
galnie zebranej Radzie państwa, i eobądź ca 
Rada państwa uchwali, musi jeszcze przez 
koronę być za tw ierd zo n e . Co ostatecznie bę-

dzio uchwalone, zatwierdzone i obwieszczone, 
tego n ik t nie wie — ale to pewna, że bę
dzie uchwalone, zatwierdzone i obwieszczone 
według w zelkich form istniejących i obo
wiązujących.

Pozostawałaby jeszcze suppozycja, że p. 
Beust dowiedział się o treści odpowiedzi ce
sarskiej na adres czeski, i że odpowiedz ta 
zaw ierała coś tak  dla polityki z e w n ę t r z 
n e j  niebezpiecznego, iż p. Beust z obowiąz
ku ujrzai się zmuszonym wystąpić z opozy
cją. Ale nigdzie nie spotkaliśmy wzmianki, 
aby p. Beust m iał wiadomość o tej odpowie
dzi lub choć się jej domyślał, a przy talen
cie gabinetu H ohenw arta i Czechow do mil
czenia, niepodobna aby się dowiedział, domy
słami zaś wojować ani p. Beust się nie od
waży.

Mamy więc przed sobą tylko bardzo 
m izerną i bardzo brudną, o s o b i s l ą s p r a w -  
k ę  p. B e u s t a ,  a nie przesilenie zasadni
cze, t. j. niema w ogóle przesilenia. Je s t 
tylko intryga p. Beusta z Giskrą, w k tó rą  
wchodziła zapewne żakowska burda na uni 
wersytocie wiedeńskim, i szalbierska barda 
w sejmie dolno-austrjackim  —  in try g a , k tó 
rej celem było rzucić kij pod nogi p. Ho- 
heaw arta. Jak i m ógł być rezu lta t tej spraw 
ki ulicznej, łatwo przewidzieć.

Już pisze Nowa Fresse pod d. 17. po 
pierwszej wielkiej naradzie koronnej, że na
dzieje centralistów i p. Beusta spełzły, że 
nie mają czego się łudzić.

Naszem jednak zdaniem, nie na tem się 
jeszcze skończy. Musi się skończyć na usu
nięciu indywiduów, k tóre dla swej miłej oso
by gotowe są sprowadzić przesilenia, spokój 
i byt państwa narażające. Nie potrzebujemy 
bowiem wykazywać, jakie zamieszanie i słu 
szne rozjątrzenie byłoby następstwem porzu
cenia drogi ugodowej. W takich wypadkach 
w Grecji i Rzymie bannicja trafiała nawet 
prawdziwie genialnych i zasłużonych mężów, 
w państwach nowożytnych trafiała przynaj
mniej dymisja z orderam i i tłu s tą  pensją. 
Nie dzisiaj, to ja tro  ten los musi spotkać i 
p. Beusta.

Powyżej skreśliliśmy ogólnikowo stan 
przesilenia obecnego. Tu podamy jego prze
bieg.

D. 14. powrócił cesarz z Iszl do W ie
dnia, i zaraz mieli u niego długie posłucha
nie pp. Hohewart i Beust. Treść konferencji 
cesarza z Hobenwartem dopiero we dwa dni 
objawiła się w faktach. Oczywiście przedsta
wiwszy stan rzeczy, zażądał, jak się dzisiaj 
dowiadujemy, zwołania walnej Rady koron
nej, nietylko z ministrów przedlitawskich, 
ale i ze wspólnych (pp. Beusta, K uhna i 
Lonyaya), tudzież z dwóch ministrów węgier
skich (Andrassego i W enkheima) złożonej.

G aduła Beust nie zdołał jednak zacho
wać w tajemnicy swej konferencji z cesa
rzem. I  on przedstawiał cesarzowi stan rz e 
czy, — ale fatalnie, choć nie mógł inaczej, 
zaczął od burdy na uniwersytecie, aby o- 
Swiadczyć cesarzowi —  jaki związek loicznyl! 
— że żądania czeskie narażają i dualizm i 
mocarstwowe stanowisko A ustrji, dlaczego

też cesarzowi z obowiązku swego swoją opi
nię przedkłada. Jak a  to opinia, tego p. Beust 
nie doniósł, ale z następstwa możaa się jej 
domyśleć. Cesarz bowiem zaręczył, źe odpo
wiedź na adres czeski jeszcze raz weźmie 
pod rozwagę; dodał jeanak, źe jak  pragnie 
miru między ludami swemi, tak  też przede- 
wszystkiem pragnie go pomiędzy swymi m i
nistram i. A zatem cesarz postąpił delikatnie, 
z taktem , ale dał zarazem dobitną nauczkę 
osiwiałemu intrygantowi.

Wezwano wskazane osoby na Radę ko
ronną do W iednia. Andrassy opuścił swoje 
zacisze wiejskie, i zw ołał w Peszcie naradę 
m inisterjalną. Jak  dziś donoszą węgierskie 
organa m inisterjalne, zapadła tam  uchwała 
w duchu jak dawniej już te organa pisały, 
tj. że W ęgry nie mieszają się w te sprawy, 
dopóki sprawa ugodowa w Radzie państwa 
nie będzie załatwioną. Tak więc nadzieje 
centralistów  i Beusta w pomoc W ęgrów za
wiodły.

Cóż więc rob ią?  Oto jak  Wandercr ua 
pewne donosi, i jak  stwierdza podany wczo
raj artykulik  Nowej Pressy, p. Beust o- 
świadczył się gotowym do kompromisu z 
Hohenwartem, byle Jireczek i Scb&ffle otrzy
mali dymisję. Za to Nowa Presse przyrze
k a ła  Hohenwartowi łaskę centralistów. Była 
to f inta,  bo zbyt jawnie dążyła do zadania 
bodaj lekkiego ciosu gabinetowi Hohenwarta, 
finta zresztą bezczelna, bo żądająca, aby ci 
padli ofiarą, którzy zostali przez Beusta o- 
braźeni. N aturalnie odpowiedział na to Ho- 
henw art wręcz postawieniem kwestji gabine
towej. Równocześnie wyjawiły organa m ini
sterjalne, źe to sam Hohenwart zażądał wy
toczenia całej sprawy przed trybunał jedyny 
a najpoważniejszy, tj. przed ową walną R a 
dę koronną, k tóra oczywiście nie może nic 
innego uczynić, jak  cesarzowi przedłożyć nie 
uchwałę jaką , ale tylko swoją opinię. Zara
zem dodały, źe żadna zmiana co do osób nie 
nastąpi.

I  tak  po mistrzowsku pokierował Ho- 
benw art ca łą  tą  brudną sprawą. Oświad
czył, że jeśliby żądano dymisji którego z 
członków jego gabinetu, to i on ustąpi — a 
dopóki sprawa nie będzie doprowadzoną do 
pewnego rezu lta tu , choćby do upadku ugo
dy, Hohenw art usuniętym być nie może. A 
zarazem, aby Radzie korónnej i cesarzowi 
ułatwić decyzję, a zarazem  okazać swoje le
kceważenie dla p. Beusta, nie żądał jego 
dymisji.

Rada koronna m iała się zebrać w po
niedziałek. Ale gdy hr. Andrassy dopiero 
tego dnia mógł odbyć w Peszcie naradę mi
nisterjalną, więc we wtorek się zebrała. Oto 
co pisze o niej Nowa Fresse pod d. 17. bm.

„Wiadomości, jakie dzisiaj wieczór otrzy
mujemy o przesileniu, są  nie bardzo d o k ła 
dne, ale jeśli mamy powiedzieć prawdę, to 
me brzmią one pomyślnie, i zdaniem uaszem, 
niechaj sangwiniści, którzy się rychłego spo
dziewali zwrotu, przygotują się na rozczaro
wanie. W edług naszych wiadomości wielka 
Rada m inisterialna odbyła się dzisiaj w po
łudnie. Obecni byli: ministrowie wspólui, 
Beust, Kuhn i Lonyay, ministrowie węgier

scy Andrassy i Wenkheim, i anstrjaccy m i
nistrowie Hohenwart, Holzgethan, H abieti- 
nek, Jireczek, Sch&ffle i Scholl (G iochol- 
skiego zatem nie było). W teku posiedzenia 
przybył cesarz; narady zostały jednak po 
stosunkowo krótkiem  trwaniu przerwane, i 
mają być następnych dni dalej prowadzone. 
A nawet donoszą nam wyraźnie, że przebieg 
sprawy będzie bardzo powolny. Być może,=» 
z drugiej jednak strony dowiadujemy się, że 
mimo to wysłano d z i s i a j  nowy reskrypt 
cesarski do sejmu czeskiego, który pomijając 
kwestję zas&dótezą, wzywa tylko dc wybra
nia delegatów do Rady państwa. W edług 
tego drugiego doniesienia zdaje się n a m ,  tj. 
Nowej Pressie, źe planem rządu jest, aby 
nie on sam odrzucił pretensje czeskie, ale 
aby je Rada państwa obaliła, i tym sposo
bem na siebie ściągnęła odjum z m inisterjum  
zbyt zaangażowanego. Jeżeli to prawda, to  i 
na razie i o zmianie ministrów wcale mowy 
być nie m oie .“

i
W ykręt ten na nic się nie przyda, tem 

mniej, jeżeli Bię zarazem Nowa Presse po
wołuje na doniesienia Oesterr. Journal, 
organu Sch&fflego, i IJngar. Lloyda, organu 
centralistycznego w Peszcie. Pierwszy pisze: 
„W łaśnie się odbywa wielka Rada ministrów 
na wniosek hr. Hohenwarta, zwołana przez 
cesarza, aby w formie najuroczystszej zasta
nowić się nad położeniem państwa. Tam też 
rozstrzygnie się i kwestja m inisterjalna. Go
dzi się przeto czekać na rezultat jej. Tyle 
tylko jest pewnem, że nie należy się spo
dziewać żadnej zmiany osób. Cesarzowi p ra
gnącemu pokoju, udało się wynaleść formę, 
k tóra  bez zmiany osób przywróci jedność w 
łonie władzy rządowej. Tym sposobem pozo
staną uadal i p. Beust i p. Hohenw art, u z 
ostatnim  wszyscy członkowie jego gabinetu. 
Ciekawa to była h istorja. Szturm  walny, do 
m inisterjum  H ohenw arta przypuszczony, roz
bił się o jednę drobną, ale charakterystycz
ną okoliczność. W szystko było starannie przy
gotowane, aż do przepaści obrazy m ajestatu 
w sejmie dolno-austrjackim , przywódzcy ligi 
(Beust-G iskra) mogli być i byli pewni swe
go — ale się srodze zawiedli na masiopym 
szkopule. N apotkali bowiem na ministerjum, 
solidarne w sobie i po koleżańsku spojone, 
którego członkowie nie iu trygu ją  wzajemnie 
przeciw sobie. Tego nie bywało w Austrji. 
Spotkali dalej na uczciwego prezydenta mi
nistrów, który nie da ł z sobą „pomówić* ale 
sam tak  stanowcza przemówił, źe przeciwni
cy oświadczyli, iż jego samego zachowają w 
swej łasce, byle innych odstąpił. Nadarem nie 
jednak nawet Nowa Presse w tym  duchu 
przemówiła. Hohenw art okazał się n ieu
giętym.*

Do niedokończenia Rady ministrów d o 
daje Oesterr. Jo u rn a l, źe tymczasem będą 
się pp. Hohenw art i Andrassy pryw atnie po
rozumiewać.

Przeczytajmy znowu, co Ungarischer 
Lloyd, na który się Nowa Presse także po
w ołuje, w telegram ie z W iednia donosi 
„W szystkie pogłoski o przesileniu minister- 
jalnem  nie m ają rzeczywistej podstaw y; są 
one tylko płodem kłam stw a i szachrajstwa

giełdowego. H ohenwarth i Beust posiadają 
ciągle w zupełności zaufanie korony, k tóra  
niezłomnie nznaje potrzebę rewizji przez m a
jącą się zebrać Radę państwa na podstawie 
prawa i praw dy, jak  te podstawy w adre
sach zaufania w przeważnej części sejmów 
są wyrażone. W tvm  duchu będzie też i 
odpowiedź korony na adres czeski ułożona. 
W ęgier minister prezydent żadnej zgoła nie 
stawia przeszkody temu prawowitemu tokowi 
akcji ugodowej.*

Do Wiednia m iał być niby wezwany hrabia 
Potocki. W lot wysnuli z tego centraliści, że 
Jireczek i Schaffie otrzym ali dym isję, że 
Potocki zostanie m inistrem  prezydentem , a 
Hohenwarth pod nim ministrem spraw we
wnętrznych, S trem ayer zaś ministrem oświaty, 
to znowu, źe jen era ł Koller, były tymcza
sowy nam iestnik Czech, zostanie ministrem 
prezydentem, z poleceniem dalszego prowa
dzenie ugody i t. d.

Pism a czeskie są ciągle pełne otuchy. 
Rozmaitych trwożliwych pogłosek organa 
frakcji przodującej, jak  Pokrok i Pólitik na
wet nie pouaje. Pólitik  wygłasza tylko, ja- 
kiby chaos zapanował, gdyby dzieło ugodowe 
ponownie zostało zniszczone.

W  Węgrzech zanosi się na nową dem on
strację  serbsko-kroaćką. Mileticz, właściciel 
Zastaw y  i poseł serbski na sejm w ęgierski, 
odsiedział właśnie w Wacowie, (gdzie jest 
umyślne więzienie dla przestępców polity
cznych) jeden rok więzienia za przestępstwa 
prasowe, — wzywał on poprostu do powsta
nia przeciw M adiarom. Z Pesztu d. 17. do
noszą: „Z Nowego Sadu (Neusatz, gdzie wy
chodzi Zastawa ), Zemunia (Semlin), Panczo- 
wy i innych przez Serbów zamieszkałych o- 
kolic przybyły tu  deputacje na powitanie wy- 
cuodzącego z więzienia Mileticza. Wieczorem 
przybyło 80 osób, między temi 10 księży. 
Ne ju tro  spodziewają się jeszcze jednego s ta t 
ku z gośćmi. Wszyscy udają się do Waco- 
wa. Ju tro  uczta w hotelu „pod Królową An
gielską* Pojutrze wjazd tryum falny w No
wym Sadzie. Tutaj nie odbędzie się żadna 
dem onstracja; tylko w drodze będą wieńce, 
bram y tryum falne i strzały  moździerżowe. 
W Nowym Sadzie ma być Mileticz burm i
strzem  obrany. M inister spraw wewnętrznych 
w interesie miru między narodowościami i u- 
niknięcia starcia, zakazał wszelkich uroczy
stości na przyjęcie Mileticza w Wacowie, Pe- 
aacie i  Nowyąs Sadzie.*

Kongres ligii wolności
i p o  KOJ J.

Niezrażeni niepowodzeniem członko
wie ligi i w roku bieżącym pod koniec 
zeszłego miesiąca urządzili kongree w 
Laussannie. Kongres ten jednak nie do
znał powodzenia. Ostatnia wojna wyka
zała brak podstaw dla prac ligi, wyka-

Przegląd teatralny.
Przez

Juniusa.
Spóźniliśmy się nad miarę z kroniką te

atru , ale rozprawy sejmowe tak  pochłonęły 
w ostatnich czasach powszechną uwagę i 
miejsce w dzienniku, że dziś dopiero może
my powrócić do spraw artystycznych. Chcąc 
jednak, aby nasze przeglądy stały się z cza
sem dokładnym obrazem bieżącego sezonu 
teatralnego, nie wahamy się dla zupełności 
zacząć od przedstawień, dosyć już dawno 
przebrzmiałych.

W  niedzielę (dnia 1. bm.) odpgrano 3 
aktowy m elodramat f . Rajmunda, „Marno 
traw ca*. Utwór ten napisany jeszcze w roku 
1834 przez Josefstadskiego aktora dla swego 
tea tru , pozyskał wiele popularności na sce 
nach ludowych Niemiec i bywa uważanym 
odtąd za czystszy od greckiej Dyany, jakko l
wiek dobroduszny jego humor, osłonięty dra- 
perją zacnej tendencji, zawiera w sobie tyle 
prawie cynizmu i tyle pochyłości obyczajo
wej w djalogu i kredensowych szansonetkach, 
ze należałoby się zastanowić, czy warto przy
znawać moralność sztuce, która dlatego tyl
ko je s t moralną, że „cnota zostaje wynagro
dzoną* ? Zresztą jest szkopuł, który nie da 
już  nigdy sztukom Rajmunda szerszego po
wodzenia —  oto ten Świat czarodziejski, 
wplątany w intrygę ziemską, a który w obec 
dzisiejszych pojęć o prawdzie, mającej pa_ 
trzeć ze sztuki, nie da się przysłonił maską 
prawdopodobieństwa ani usprawicdli u z wy
bujałej fantastyczności. Ze Rajmund, dziecię 
swojego czasu, który odbrzmiewał jeszcze e- 
chami ustępującej szkoły romantycznej, ®Ur 
siał wpleść ten czyonik w ramy swej sztuki, 
nie dziwota, bo to była epoka gnomów i 
Sylfid we f e e r j i  scenicznej a fatalizm u Mul- 
nera i duchów Grillparzera w tragedji, ale 
źe dziś na widok tak  ekscentrycznej inwen
cji robi się w duszy ckliwo, to  pojąć także 
nie trudno. W przedstawieniu jeden tylko 
W alenty był postacią wykończoną i zapra
wioną szczerym humorem, k tóra od chwili, 
gdy z gapia liberyjnego . rzedziergnął się w

sukmanę krakowską, stanow iła najserdeczniej
szy wizerunek naszej ludowej patury , jak i 
na scenie widzieć można. Również panna 
Kwiecińska (Róża) nadała obu formom swej 
roli właściwą i bardzo charakterystyczną 
barwę.

W e środę (dnia 4. bm,) odegrano 5-ak- 
tową komedję wierszem, Aleks. hr. F je d ry : 
„Śluby panieńskie* i operetkę P r. S upSSgb : 
„Załoga okrętu*.

Przedstawienie „Ślubów*, tego arcydzie
ła, stanowiącego niespożytą chlubę naszej li
te ra tu ry , było tak  chybionem w pojęciu ról 
pierwszorzędnych, że nawet mnemoniczna g ła 
dkość wygłoszenia nie zdołała zatrzeć uje
mnych wrażeń. Komedja Fredry składa się 
z djalogu o bezprzykładnej świetności pomy
słów, rzucanych co chwila przed widza we 
formie aforyzmów, powiązanych ze sobą by
strą  logiką myśli, jakkolwiek pozornie zesta
wionych bez organicznej łączności. Całe sce
ny układają się tu  częstokroć z takich re
fleksji psychologicznych lub delikatnych sar- 
kazmów, które tylko w djalogu ożywionym, 
jak  górski potok, znajdują właściwy sobie 
wyraz. Ale djalog ten przedstawia oprócz 
koniecznej szybkości jedną daleko większą 
trudność dla artysty, który nie lubi się prze- 
ślizgać po wierzchu tych aforyzmów — jest 
to nieunikniona na owe czasy, kiedy Fredro 
pisał swą komedję, pewna archaiczniość ję 
zyka, nie mogąca do wyrażenia świetnego 
pomysłu dobrać zawsze z równem powodze
niem lekkiej i zgrabnej formy. Były to cza
sy, kiedy nasz język miał jeszcze niezwykłą 
ociężałość, płynącą z braku piśmienniczego 
wykształcenia i fałszywego kierunku, nada
nego mu przez poetów z doby Stanisławui - 
ekiego pseudoklasycyzmu; Fredro pasował 
się z temi przeszkodami, ale czyż można żą
dać, aby odrazu przetworzył całą naturę, 
całą składnię języka. Nigdzie zresztą Fredro 
nie bywa wręcz niezrozumiałym — pozostaje 
tylko myfiiąceniu artyście zadanie przeniknąć 
wszystkie niejasności okresów i wyłożyć je 
w deklamacji potoczystej, ale dobrze cienio
wanej i wyrażający dobitnie k rid y  odcień 
sentencji. Nasi artyści mówili z bezprzykła
dną szybkością, ale djalogowi ich brakło  tej 
właśnie cechy jasności, która najdrobniejszy 
szczegół myśli umie we właściwem pomie

ścić świetle, i jakby dłutem  wyrzeźbić dla 
niej kształty  wyraźne i ldastyczne.

Pani Linkowska (K lara) odebrała temu 
charakterow i swojem pojęciem najwdzięcznej- 
szą stronę jego natury  Poeta w Klarze 
przedstaw ił dziewczę najczystszego serca i 
zdolną nawet czuć głęboko, ale z wykrzy
wionym lek tu rą  paradoksalnych romansów u- 
mysłem, który wyradza w sobie dziwaczną 
zawziętość przciw wiarołomnemu rodowi mę
skiemu i zdaje się pozornie nawet tłumić 
wszelki prawdziwy głos serca. Z tąd się wy
radza w Klarze fałsz psychologiczny, bo ne
gacja uczucia, k tóre stanowi tło  niezbędne 
każdej duszy. Ależ to właśnie K lara tej fan
tastycznej animozji nie wysnuła z własnej 
natury, nie wyniosła jej z filozofii własnego 
życia, bo ona się z życiem nigdy nie spo tka
ła, a co gorączkowa wyobraźnia dziewczęcia 
zaczerpnie z sentymentalnego romansu, nie 
przylega nigdy tak  szczelnie do jego i3toty, 
ażeby się z nią mogło całkowicie spłynąć, 
wypleniając zupełnie pierwotny gruut serca.

Je s t wielka różnica między tonami du
szy, które wyrywają Bię z samej, najistotniej
szej, treści człowieka a między wybujałą 
mrzonką, wyniesioną z lektury  „zakazanych 
owoców*. Pierwsze m ają głębokość przeko
nania, wysnutą z pracy własnej myśli, mają 
w sobie silną prawdę natury, drugie muska 
ją  tylko z lekka po powierzchni duszy, mi
gocą błędnym ognikiem sprzeczności psycho
logicznej i kruszą się w zetknięciu z powa
żną treścią życia. Otóż artystka, grająca rolę 
Klary, przy oddaniu całego uporu rozpie
szczonego dziewczęcia, powinna wszędzie u- 
w jdatniać, że on upor i cała ta  ekscentry
czna zachcianka starojianieństwa, nie płyną z 
głębi jej natury, ale są obłędem fantazji 
burdzo jeszcze m otylkowatej W tej dwoi
stości Klary, k tóra jest niby filozofką, a wła
ściwie dzieckiem, leży cały wdzięk postaci i 
całe jej ludzkie uzasadnienie; Klara, inaczej 
pojęta, staje się doprawdy barbarzyńską ty 
grysicą dla rodu męzkiego, kobietą, która 
przeszła już koleje doświadczeń, i wysnuła z 
nich sceptyczny wniosek zwątpienia w szcze- 
rotę uczuć. To jest skrzywieniem intencji 
autora, a taką właśnie była pani L., dlatego 
mimo wielu bardzo dobrych epizodów jej gry, 
w zasadniczem pojęciu musimy ją  uważać za

chybioną. Zapewne —  uwydatnienie tej dw oi
stości w naturze K lary wymaga bardzo sub
telnego cieniowania, ale stanowi jedyną pra
wdę charakteru.

P . Miłaszewski (Gucio) również nie
wierną zamiarom poety stworzył postać. Bo 
i cóż stanowi całą jej kom ikę? Oto właśnie 
ta wrząca trzpiotowatość lekkoducba, który 
pchany szaloną intuicją a nie wyrozumowa- 
nym poglądem na położenie, wikła bez upa- 
miętania wszystkich w gordyjską intrygę,
wikłając razem w nią siebie, ta k  źe tylko 
jakiś dobry geniusz, czuwający nad nim wy
dobywa go z kłopotliwego zam ętu sytuacji. 
Gucio uniesiony wirem, który sam rozburzył, 
nie traci ani przez chwilę największej lekko
myślności z jak ą  improwizuje wypadki, 
kłam stw a i uczucia, a k tóra  go samego po
dziwem zbiera i w rzadkich chwilach zasta
nowienia nawet przeraża —  wtedy się rzuca 
na piersi stryj&szka i dusi go serdecznymi
karesami. Pan M. zanadto panował nad sy
tuacją , za wiele przelał stoicznej pewności i 
wyrozumowania w ten charakter, ścierając 
zeń tem samem barwę trzpiotowatośoi i ten 
koloryt gorączkowego działania w imię Bóg
wie! jakiej tam  logiki. Sceny zaś, k tóre Gu
cio powinien mówić z szalonym zapałem, 
skoro się raz już obudziła w nim miłość ku 
Anieli, grał paE M. bez odpowiedniego na
stroju uczucia. , ,  .

Pan Linkowski (Radost) oddał przewy- 
boroą postać stryjaszka na pasku wodzone
go, bez humoru i tej dobrodusznej m iękko- 
§ ■;’ która z niej tak  wybitnie przeziera. —■ 
Tylko panna Deryng (Aniela) i pan Szymań
ski (Albin) grali z zupełnie właściwem po
jęciem swych ró l; pierwsza uw ydatniła z bar
dzo wdzięczną delikatnością rysów udręcze
nia odzywającego się nieśmiało serduszka, 
pierwsze jego porywy miłośne i to wreszcie 
am barasujące oszołomienie, w jakiem  Amelia 
zostaje pod wpływem strachów K lary i fran- 
cuzkich romansów; drugi (pan S.) stworzył 
wyborną figurę płaksy, przez autora kary
katuralnie pomyślaną, ale niemniej wielce 
komiczną.

W piątek  (d. 6. bm.) odegrano 5-akto- 
wą tragedję W eilena: „D rahom ira*. Poda
wszy w swoim czasie rozbiór tegc utworu, 
pragniemy dziś tylko kilkoma słowy odeprzeć

zarzut, jakoby namiętność tej sz tu k i, fana
tyzm religijny, nie była m aterjałem , dają
cym się użyć za motyw dramatyczny. Otóż 
jak  długo przyjmiemy, źe poczucie religijne 
jest wieczystem i koniecznem echem duszy 
ludzkiej, tak  długo będziemy zmuszeni w i
dzieć w niem jedną z najwspanialszych je j 
potęg wewnętrznych. Nie rozumiem tu reli- 
gi. w powszechnem użyciu słowa. „Pod re l i- 
gijnem poczuciem*, k tóre  szuka Boga choćby 
w błękitach, rozumiem tylko wieczysty objaw 
ducha, k tóry  odpoznaje się sam we własnej 
syntezie, — Bogu, będącym abstrakcją , — 
i ma instynkt solidarności ze sobą samym, 
rozlanym po myślącym wszechświecie dusz 
ludzkich. Poczucie religijne w znaczeniu, 
ktorego użyłem, nie je s t hołdem, niesionym 
istocie bytującej na zewnątrz nas, ale ta je 
mniczym głosem naszego ducha, który po
wiada: jestem cząstką i mam poczucie cało
ści! Tak pojęta religia jest wyrazem praw
dziwie ludzkim, i jako tak a  ma swoje miej
sce w rzędzie uczuć i namiętności człowieka. 
Dlatego fanatyzm religijny, jako wyższy n a 
strój tego uczucia, może być świetnym m o
tywem dramatycznym. W całym  Heglizmie 
najpłodniejszą jest myślą ta  właśnie, źe do
piero w religii, sztuce i filozofi, duch ludzki 
zuajduje się w pełnera używaniu własnej 
istoty. J

Pani Rakiewiczowa (D rahom ira) raczyła 
P”zyjąć za słuszne, jak  nam się zdaje, nasze 
uwagi o jej pojęciu te j roli, i nie uroniwszy 
żadnej z cech pogańskiej jędrności D raho- 
miry, oblała ją  bardziej ludzkim kolorytem , 
Lak że teraz ta  postać jest zarazem ty tan i
cznie silną i po ludzku czującą. W rażenie 
takiej gry jest bez miary potężniejsze, bo 
wywołane prawdą. N atom iast pan Leszczyń
ski (Tum an) g ra ł tą  razą z mniejszą s iłą  i 
mniejszem powodzeniem.

W niedzielę (d. 8. bm.) odegrano 5-akto- 
wy dram at z francuzkiego: „Bracia rzem ieśl
nicy*. Je3tto jedna ze sztuk najstosowniej
szych w repertoarze świątecznym, gdyż z 
ca łą  jaskrawością kolorów m aluje ułomność, 
której na tu ra  ludowa ulega i której wszyst
kie ponęty sama odczuwa. Wszak to jest 
głów ną wadą dramatów, pisanych dla tej 
klasy, że kreślą namiętności i zboczenia, na
tu rze  ludzkiej całkiem obce, o których on



Zała w zamian dodatniej, ujemną ich 
stronę. Dawny protektor i gorliwy wy
znawca zasad l ig i , pan Favre, żeby po 
objęciu rządów, w zamian deklamowania
0 pokoju, skrzętnie od razu wziął się do 
zbrojenia naiodu, nie daiby czasu najaz
dowi korzystać z odniesionego zwycięstwa, 
nie podkopywałby wreszcie ducha we 
własnym narodzie. Trzeba było dla Fran
cuzów ciężkiego doświadczenia, aby prze
świadczyć się o bezpłodności usiłowań 
ligi. Dziś go oni nabyli, ale z tern i 
kongres stracił powagę, która wiele osób 
za sobą przyciągała na członków ligi, a 
Gambetta najlepiej pojął znaczenie kon
gresu, gdy obecnie w liście do zarządu 
napisał, iż Francja nie może rozpraszać 
s ił swoich na roboty kosmopolityczne, 
ale musi starać się przedewszystkiem je 
w sobie wyrobić. Były dyktator Francji, 
niegdyś zarówno wielbiciel ligi, tern o- 
świadczeniem słuszną i Polakom dał 
naukę.

Dążyć do woluości, a apostołować 
pokój, jest to przeczyć sobie. Gdy bez
prawie i gwałt zrządzi, złemu tylko 
siła zaradzić może, a nie czcze słowa, 
propaganda bratnich między narodami 
uczuć jest piękną, ale na dziś jeszcze 
niepraktyczną. Liga słusznie też od sa
mego początku pośród polskiej społe
czności nie wielu miała zwolenników.
1 w roku bieżnym nawet chociaż na 
porządek rozpraw postawiono kwestję pol
ską, zaledwie kilku Polaków przyjęło u- 
dział w Kongresie. Bo i cóż my może
my zyskać na tem? Kilka czułych de- 
klamacyj, stwierdzających obcych dla nas 
sympatję —  lecz na tern i koniec. Sym- 
patje zaś narodów nic nam nie pomogły, 
mniej jeszcze muszą mieć dla nas zna
czenia kilku bezsilnych choć przyjaciel
skich oświadczeń. Jedna tylko mogłaby 
być racja obecności Polaków na kongre
sie, a tą jest: pouczenie cudzoziemców o 
stanie naszego kraju, jego usiłowaniach 
i posłannictwie, o czem błędne mają oni 
pojęcia. Uchwała jednak powzięta z o- 
kazji rozpraw nad naszą kwestją, zachę
cająca do sfederowania Słowiańszczyzny, 
nie jest wcale nowym pomysłem; powzięta 
zaś prez kongres, na którymby obok Pola
ków zasiadali Moskale, może być po my
śli agitatorom panmoskwicyzmu, ale dla 
nas prowadząc w błędne koło Słowiań
szczyzny bez pozbawienia w niej Moskali 
możności szerzenia dalszej agitacji, dla 
zjednania sobie przewagi, jest więcej szko
dliwą, jak pożyteczną. Mamy już i tak 
dość obłąkanych na punkcie panslawizmu, 
po cóż więc rozszerzać ich koło?

Korespondencje Gazety Narodowej,
Lausanna d. 30. września.

P . Edw ard Montand, referent w sprawie 
polskiej i wschodniej, przyjaciel niegdyś Bo
saka, jest to m łody i bardzo majętny F ran 
cuz z Lyonu, k tóry  z zamiłowaniem oddaje 
się studjom kwestji wschodnich. Zamiłowanie to 
nie jest czysto-platonicznem, gdyż oprócz K on
stantynopola, Grecji, pan Montand zwiedził 
kilkakrotnie i Rumunię i n ieraz  o Wiedeń 
zahaczył. Niezadługo nawet, mówił mi,

się dopiero z desek scenicznych dowiaduje. 
Jeszcze zaś większą klęską jest wprowadze
nie na scenę zbrodni wyrafinowanych, p rzy
słoniętych draperją w ykrętnej sofistyki, stw a
rzających w próstyia umyśle świątecznego 
widza niepewność, czy występek jest występ
kiem, a k ara  czy ma nastąpić. W dramacie 
zaś, o którym  m o w a , zbrodnia je s t uderza
jącą w oczy, potężną, nieprzypuszczającą ża
dnej opozycji, i dla tej faktycznej jasności 
w założeniu i tendencji je s t on utworem  dla 
ludu odpowiednim.

P an  Leszczyński (Antoni) g ra ł szlache
tnego bohatera tej sztuki z właściwem sobie 
zaniedbaniem jednolitości w pojęciu chara
k teru , przez co tenże zatraca plastyczną ja 
sność swej istoty, a arty sta , błądzący po o- 
macku za inspiracją chwili, pozbawia się ca
łej swobody ruchów i pewności wyrazu w sta 
nowczych momentach gry. K ażda rola staje 
się wtedy utworem mglistym, nieograniczo
nym, niepięknym. Toż samo, tylko w daleko 
silniejszej mierze odnieść musimy do panuy 
Kwiatyńskiej (E rnestyna), k tó ra  nie znając 
jeszcze sztuki tworzenia charakterów  dram a
tycznych ani grupowania szczegółów w cało
ści, zestawia jedynie bez organicznej łączno
ści epizody mniej lub więcej dobrze cienio
wane, ale nieuzasadnione żadną psychiczną 
logiką. Panna K. jeszcze nie zdoła uchwycić 
tego pierwiastku w charakterze, k tóry  sta 
nowi jego tło, jego ton zasadniczy, jego ory
ginalność, dlatego jej dotychczasowe kreacje 
rażą jednostajnością rysów, chociaż przedsta
wiała już postacie bardzo odrębne i różno- 
wzore. Pani G erm an (Cecylia) złożyła ze swej 
roli bardzo niesm aczną mozaikę pomysłów 
równie dziwacznych, ja k  pozbawinych arty 
stycznego piętna i głębszej podstawy, a pan 
H ubert (d ’Arbois) celował nieruchomością ka
m ienną w roli, dającej pole szerokiej grze 
uczuć i namiętności. Tylko pp- Baranowski 
(M erlac), Szymański (Józef), i Dębicki (E ran- 
chaim ) oddali swe charaktery  z wiernem zro
zumieniem ich istoty, nacechowanem żywą 
prawdą, czerpaną ze studjów natu ry  i w ła 
ściwym humorem.

W e środę (d. 11. b. m.) odegrano je- 
dnoaktowe komedje: „K artka wycięta" M. 
Dzikowskiego, „Doktor Robin" Ju liusza de

wybiera się do W ęgier, do Czech i do naszej 
Galicji.

Pan Montand, nad którego raportem  
teraz wysiaduję, żeby go wam dosłownie 
przetłómaczyć, zaczął swoje sprawozdanie od 
zacytowania słów, nieodżałowanej pamięci 
Bosaka: „Kwestja polska i kw estja wscho
dnia są kw estjam i wolności."

Francja jest teraz zwyciężoną, powiada 
p. M ontand i nie może bronić sprawy wol 
nośei w Europie. Nie ma dziś nic więcej, 
tylko panslawizm i pangermanizm. Te dwie 
ambicje chcą podboju wchodu europejskiego. 
Ażeby dopiąć tego celu, potrafią złączyć się 
przeciw Polakom , Czechom, Słowianom, Al- 
bańczykom etc. Te ludy mogłyby utworzyć 
wielką federację. Ale alianse monarchiczne 
przeszkadzają tem u dziełu Najm ędrszą poli
tyką byłoby złączyć te  odłamki porozprzę- 
gane wpośród cezaryzmu, któryby je chciał 
połknąć. Są już zawiązki, mające pewną 
wagę, jak  Grecja i Rumunia. Mówca chciał
by, żeby ludy zawarły między sobą ścisły 
sojusz nieoparty na interesach monarchiez- 
Dych

P. MontaDd proponuje w swoich wnio
skach zamianowanie komisji, któraby zawe
zwała wszystkich ludzi wpływowych z k ra 
jów wschodnich, ażeby się porozumieć wspól
nie, opierając się na zasadzie prawdziwej 
autonomii narodowościowej.

To jest wszystko, co na teraz legalnie 
uczynić można.

Nrstępnie zabrała głos, już znana czy
telnikom naszym pani Paulina Mink.

Pani Mink ehlubi się tem, źe jest Pol
ką  i że już cierpiała dla tej świętej sprawy. 
Mowę swoją zaczęła pani Mink od dalekiej 
przeszłości, bo od wywodu maluczości P ru 
saków, i przeszła następnie do wykazania 
jakim  sposobem Moskwa przezwała się ce
sarstwem wszech Rosji.

Polacy, powiada pani Mink, bronili za
wsze swego terytorjum  a nigdy nie atako
wali, ztąd też od obrony powstała nazwa 
broni. Szlachta polska została stworzoną dla 
obrony k ra ju .

Pani M ink, zakończając swą mowę z 
wielkim talentem  wypowiedzianą, oddaje pod 
rozwagę kongresu następujący wniosek:

Kongres ligi wolności pokoju uznając,
1) źe kw estja polska nie może być roz

wiązaną jak  przez oswobodzenie i federację 
wszystkich ludów słowiańskich ;

2) źe kwestja wschodnia nie może być 
rozstrzygniętą, ja k  tylko w taki sam sposób; 
uważa obie kwestje za n ierozłączne;

zważywszy, źe przyszłość polityczna E u 
ropy polega na federacji narodów g rupu ją
cych się swobodnie po za obrębem presji 
rządowych;

kongres decyduje, źe użyje wszystkich 
środków legalaych, którym i będzie mógł roz
porządzać :

1) ażeby doprowadzić do ugrupowania 
się ludu słowiańskiego jako jedną wielką fe
derację;

2 ) ażeby dopomódz wszystkim tym  lu 
dom do wyswobodzenia s i ę ;

3) ażeby oddziałać skutecznie przeciwko 
tendencjom rządu moskiewskiego, który pod 
pretekstem  fałszywego panslawizmu, usiłu je 
obałaniucić i pochłonąć żywioł słowiański, a 
to w celu zrobienia zeń narzędzia despoty
zmu i ucisku iunycb ludów.

Pani Mink dodaje do swego wniosku, źe 
za podstawę wszelkiej wolności uważa wol
ność gminy i protestuje przeciwko oskarże
niu wyrzeczonemu przeciw Polakom, jakoby 
ci nie byli dość postępowymi.

Po pani Mink, zabrał głos nasz tyle 
sympatyczny i tyle utalentowany pisarz Zy 
gm unt Miłkowski. Mowę jego tłum aczę wam 
w całości. Tymczasem podam wyjątki z mo
wy p. Chaniewskiego, niegdyś waszego ko- 
raspondenta z F ry b u rg a , o którym  wyżej 
wspomniałem.

P. Chaniewski zjednał sobie natych-

Próm ary i „Posażna jedynaczka" J .  Aleks. 
F redry .

Zmuszeni streszczać się coraz bardziej 
pragniemy tylko podnieść tu prześliczną grę 
panny Rudkiewiczównej (L aura w „K artce 
wyciętej") uderzającą rzadkim  wdziękiem ca
łego kolorytu, elegancją i delikatnem  wypra
cowaniem najsubtelniejszych odcieni. Również 
staranuą była gra p. Królikowskiego w po
pisowej roli G arricka (D oktor Robin), ja k 
kolwiek nie dostawało jej uroku poetycznego 
i tej genialnej rzutkośei, k tórej tyle w nie 
przelewa mistrz warszawski. Panna Kwiatyń- 
ska (M arja) stworzyła z niej swą najlepszą 
dotychczas rolę, a w chwili egzaltacji nad 
G arrickiem  rozwinęła już wiele ciepła i g łęb
szej siły.

W P iątek  (d. 13. b. m.) przedstawiono 
trzyaktow ą komedję pp. E . Scribe i E, Le- 
gouvś: „W ojna kobiet" czyli „Pojedynek w 
m iłości", k tó ra  jest jednym z najwytworniej
szych płodów nowszej lite ra tu ry  dram aty
cznej, łączącym  w sobie bogactwo charak te
rystyki, głębokość t ła  psychicznego, elegan
cję układu i prowadzaną misternie intrygę. 
Komedja ta była dobrze odegraną, zwłaszcza 
przez panią Rakiewiczowę (hrabina d ’Aut_re- 
val). P anna Deryng (Leontyna), pp. K róli
kowski (baron de M ontrichard) i Miłaszew- 
ski (Gustaw de Grignore) nie szpecili kome- 
dji swoją grą, jakkolw iek len ostatni nało
żył barwami nadto płaskiej komiki postać 
śmieszną, ale umieszczoną w ram ach życia 
salonowego i pełną wyższej dystyncji. H ar
monię źaś wrażenia psuła bez miary gra p. 
Leszczyńskiego (H enryk de Flavigneul), k tó 
ry w przystępie fałszywego natchnienia, po
stać złożoną z rysów bardzo delikatnych i 
szlachetnie zaokrąglonych przemienił w jakąś 
figurę o niewytłumaczonej gapiowatości i ste- 
reotypowem szaleństwie humoru. P . L. naj
błędniej pojmuje stosunek artysty  do widzów, 
Rdy mając grać rolę o zakroju komicznym, 
każdy wyraz tego komizmu poprzedza już 
własnym, nieuzasadnionym śmiechem, przez co 
wrażenie się ubezwładnia, a widz czując się 
wyręczonym przez artystę, zam iast śmiechu 
obudzą w sobie niesmak i estetyczną indy- 
gnację.

miast zgromadzenie wypowiedzeniem, ie  zna
lazł w Szwajcarii drugą ojczyznę. Przebiegł 
następnie wypadki 1831, 1833, 1848 r. —  
wszędzie Polska dobijała się o wolność i do
staw ała zawsze w nagrodę ucisk i despo
tyzm Napoleon oamówif odbudowania Polski.

P. Chaniewski stenął następnie w obro
nie powstania 1863—64. To rząa narodowy, 
nie zaś moskiewski uwłaszczył włościan. Po
lacy podawali rękę  każdej sprawie, gdzie 
chodziło o obronę wolności i zasługiwali się 
wszędzie. Dlatego błędy naszej przeszłości 
winny ram  być wybaczonerni. W każdym 
r a z i e  P o l a c y  w i n n i  l i c z y ć  n a  w ł a 
s n e  s i ł y  i j e ż e l i  d o j d ą  do u r z e c z y 
w i s t n i e n i a  s w y c h  ż y c z e ń ,  t o  l i  t y l 
k o  p r z e z  k r z e w i e n i e  o ś w i a t y .  (Okla
ski).

Nie potrzebuję dodawać, źe propozycja 
p, Montaud została jednomyślnie uchwaloną. 
Zygmunt M iłkowski wotował za jej uchwale
niem. Jest ona następującej treści:

„Kongres ma zdecydować uformowanie 
komisji, mającej się zająć nietylko zebraniem 
wszystkich dokumentów i m aterjałów odno
szących się do kwestji polskiej i wschodniej, 
ja k  to juz było zdecydowanem na kongresie 
w 1869 r., ale ta k /e  wejście w porozumienie 
ze wszystkieini ludźmi postępowymi z tych 
krajów, w celu zaproszenia ich do zbierania, 
się wspólnego i postanowienia akcji wspólnej 
i wreszcie dla przygotowania podstaw kon
stytucji ludów wschodu, od morza B ałtyckie
go aż do morza Czarnego, biorąc za zasadę 
prawo narodowości."

Przegląd polityczny.
Ziemie polskie.

Prom ień fortyfikacyjny cytadeli war
szawskiej ma być jeszcze więcej jak  dotąd 
powiększony. Niepojmujemy tego powiększe
nia, albowiem aby przy teraźniejszej donio
słości dział, z jednej strony odjąć nieprzyja
cielowi możność ochrony dla jego baterji, a 
z drugiej możność ostrzeliwania fortecy, trze
ba było by zburzyć całą W arszawę aż do 
placu Ujazdowskiego przynajmniej. Podobne 
powiększenie jnk teraz, ograniczające się u li
cą Franciszkańską, Powązkami, zniesieniem 
Burakowa i tak  dalej, nie wiele pomoże; 
przyczyni się ono tylko do zniszczenia m ia
sta i krzywdy właścicieli domów, przy znie 
sieniu których ceny dowolnie, a zatem n a j
mniejsze, są naznaczane.

Rząd sta ra  się namówić kaznodziejów 
żydowskich w Kongresówce, aby zaniechali 
kazać po polsku. Jeśli namowy się nie uda
dzą, rząd według swego zwyczaju, chwyci 
się zapewne środków przymusowych.

Droga żelazna z Brześcia Litewskiego 
przez Smoleńsk do Moskwy jest już zupełnie 
wykończoną. Pasażerskie pociągi zaczną k u r 
sować jeszcze w tym miesiącu.

Prywatni ułożyli projekt zaprowadzenia 
wiejskich kolonii karnych dla m ałoletnich 
przestępców. Jen era ł Berg zgodził się na ten 
projekt i odesłał go do zatw ierdzenia w P e
tersburgu.

Bank ziemskO-kredytowy w W arszawie, 
także z inicjatywy prywatnej się organizują 
cy, w krotce ma być także zatwierdzonym. 
Przysłuży się on nie mało do podzwignięcia 
ziemian z opłakanego stanu w jakim  się 
znajdują, szczególnie przez nabywanie ma
jątków  od zubożałych, nie na prawach licy
tacji lecz sprawiedliwości.

Niemcy z siłam i naszemi więcęj liczą 
się jak  z Francją. Gazeta Kolońsha bowiem 
pisze w wstępnym artykule, iż „obchód ju 
bileuszu (rozbioru Polski p. r.) będzie po 
miastach ogólnem świętem lułow em , wię- 
kszem, jak  ostatnie uroczystości, urządzone 
w skutek pokonania Francuzów". W ogóle 
Prusacy z wielką skrzętnością sposobią się 
do uczczenia dnia swej hańby.

Francja.

Le Temps w listach z prowincji tak  pi
sze z powodu wyborów o ludzie wiejskim. 
Na kilka dni przed wyborami nasi wieśniacy 
w pośród zajęć swoich zaskoczę ii zostali 
dziwną inwazją. Z miejskimi panami spo
tykali się zawsze tylko na targu, tymczasem 
teraz zjawiają się ci panowie, jako  mili i 
poufali goście we wsi. W krotce pełno a- 
jentów, pełno wyznań wiary i przyrzekać, a 
święte słow a: własność, religia i rodzina, z 
nst do nst są podawane. Ale polityka i 
ekonomia, to obce światy dla naszych wło
ścian i dzisiaj oni mniej niż kiedy nie wie
dzą kogo słuchać i komu wierzyć mają. 
Ufność ich dla większych posiadaczy wiej- 
skieh i kleru, głęboko zachwianą została; 
ujrzeli oni w nich ślepych, którzy ślepszycb 
od siebie prowadzić chcieli. Komuż więc 
wierzyć m ają? Nadużyto ich zaufania przy 
plebiscycie 1870 roku. Jeżeli ich wabią do 
udziału w wyborach, to odpowiadają: „Cóż
my tam robić m am y? Nie rozumiemy się 
nic na tych rzeczach, i nie wiemy do czego 
nam ci kandydaci posłużyć mogą: zostawcie 
nas przy pracy, kiedy nas już raz tak  oszn- 
kano; któż nam zaręczy, źe i ponownie nie 
chcą nas oszukać?" W ychowanie nie dało 
im żadnego kryterjum  do sądu o ludziach i 
rzeczach. Ponieważ bardzo m ało albo wcale 
nic nie czytają, o prawdziwej historji i jeo. 
grafji Francji bardzo mało &‘bo wcale nic 
nie wiedzą, a o prawach przyrodzonych ża
dnego nie m ają pojęcia, uw ażają więc wszy
stko za możliwe, i n r  brednie demagogów i 
reakcjonistów nie m ają nic do odpowiedzenia. 
Z tąd pochodzi, źe na wsi obok wielkiej ła 
twowierności panuje dziwne powątpiewanie o 
teorjach i ludziach." A nieco dalej pisze: 
Potrzeba zatem nagą prawdę powiedzieć, a 
ta prawda brzm i: republika czy monarchia, 
nasze prawne urządzenia, nasi żandarmi, 
sądy, nasza arm ja, słowem, wszystko, jak  
śnieg topnieje i  wydaje nas na pastwę bura 
wewnętrznych lub zewnętrznych, jeśli nie 
przykładam y ręki do wychowania l u d u ; naj
lepsza i najdoskonalsza konstytucja i machina 
wyborcza jest niczem bez ludzi, którzy ją  w 
ruch wprowadzają; liberalne instytucje po

trzebują tem więcej lu d z i, ale właśnie to 
ludzi nam brak wszędzie.4'

Journal des Debats donosi, źe za dni 
k ilaa  ma się ukazać dzieło pana Augusta 
Trognon, autora „H istorji Francji," za k tórą 
przed pięciu laty otrzym ał wielką nagrodę 
G ob erta , pod ty tu łem : Vte de M arie
Amelie, reine des Grangais. (Żywot Marji- 
Atnelii,  królowej Francuzów, żony Ludwika 
F ilipa.) Książka, jak  się zdaje, jest obliczoną 
na jednanie sym patji dla Orleanów.

Bonapartystowski Ordre ogłasza list 
cesarzowej Eugenii do cesarza ausfrjackiego 
pisany w końcu września 1870 roku. Brzmi 
on: „Najjaśniejszy Panie! Rząd, który  o-
panowat władzę w Paryżu, zwrócił się bez
pośrednio do p. Bismarka, aby wyjednać pod
pisanie trak ta tu  pokojowego. Poruczono p. 
Thiersowi interweniować u mocarstw neutral
nych w celu uzyskania ich pośrednictwa po
między wojującemi stronam i. Nie obliczam 
prawdopodobieństw wyzwolenia, którego może 
dokonać rrm ia reńska, bohatersko pod mu 
rami Metzu walcząca i męstwo obrońców 
Paryża, w tych rzeczach mogę mieć tylko 
osobiste mniemanie. Aie Francja zasmucona 
klęską swoją pragnie powstrzymać rozlew 
krwi i żąda pokoju Czyż na neutralnych 
mocarstwach nie leży obowiązek ludzkości, 
ochraniać interesa przyszłości, pośrednicząc 
w zawarciu sprawiedliwego trak ta tu  pokojo
wego. Nieszczęście nas spotkało, N ajjaśniej
szy Panie, uwięziony cesarz nie może w tej 
chwili nic dla swego kraju uczynić. Co się 
mnie tyczy, która jestem  zdała od Francji 
w skutek niezależnych od mej woli okoli
czności, to jestem  tylko widzem walki, która 
mi serce rozrywa i milczeć muszę wobec 
tylu innych boleści, wobec takiego zniszcze
nia.  ̂ W iem, że Wasza ces. Mość zrozumie, 
ze kiedy się zwracam do niego z prośbą, to 
chodzi rai tylko o Francję i i e to tylko dla 
niej bije moje serce na ciężkie próby wysta
wione. Mam nadzieję, źe W asza ces. Mość 
użyje swego wpływu, aby uchować kraj mój 
przed upokarzającemi wymaganiami i wyje
dna dlań pokój, który zachowa jego całość 
tery torja lną."

Dodatkowe wybory do Rad jeneralnycb, 
Które się odbyły w d. 15. października, wypa
dły tak  niekorzystnie dla legitym istów  i Dona- 
partystów jak i pierwsze. Dla radykalistów  
za to m ają być szczęśliwszem i od poprze
dnich.

Telegraf doniósł niędawno, źe kandy
d atu ra  Gam betty w departam encie du Lot 
upadła. Constitution prostuje tę  wiadomość 
oświadczając, że G am oetta nie staw ał przed 
żadnem kołem wyborczem, że wprawdzie wy
borcy w Cahors ofiarowywali mu kandydaturę, 
ale p. G am betta odpowiedział na to depeszą 
telegraficzną, w której -uchylał się od wszel
kiej kandydatury nietylko w departam encie 
du Lot, ale i w całej Francji. Zresztą dodaje 
Constitution, p. G am betta nie ma warunków 
obieralności, nie posiada bowiem ani kaw ał
ka ziemi i nie płaci żadnego bezpośredniego 
podatku.

Komisja rewizyjna, roztrząsająca stopnie 
wojskowe nadane przez rząd 4. września, 
przysądziła jenerałowi Cremer, tylko stopień 
szefa szwadronu. Oburzony jenerał napisał 
w odpowiedzi następujący list do m inistra 
w ojny:

Saint G erm ain-en-Laye 13. października.
„Panie m inistrze!
„Otrzymuję w tej chwili list służbowy, 

który mi oznajmia o postanowieniu komisji 
rozstrzygającej stopnie. Tyle wspaniałomyśl
ności wzruszyło mię i nie mogę lepiej jej 
uznać, jak  przynosząc ulgę, o ile to w mej 
władzy, wydatkom państwa.

„Mam więc zaszczyt przesłać mu moją 
dymisję, poprzestając na nagrodzie , żem 
piętnaście lat służył, że mi dobra skonfisko
wano, ojca wygnano, b rata  zabito i mój kraj 
rodzinny wydano.

„Tyle szczęścia doznanego, każe mi się 
obawiać tej pomyślności, jak ą  mi przyszłość 
przez was zgotowana obiecuje, wolę więc ja -  
kc prosty obywatel, oczekiwać nowej wojny 
z Prusam i.

„Zechciej przyjąć... i t. d.
„ Cremer,

„ L o rra iu  annexe, ex generał g am b ettite ."
T elegram  paryzki donosi, źe jen era ł Pa- 

likao m ia ł ogłosić d ruk iem  swoje wyznania 
złożone przed kom isją śledczą z powodu k a
p itu lacji, lecz m u rząd  zakazał.

W Sedanie ktoś uczynił zamach na źoł- 
nierza niemieckiego, kom endant placu, Lin- 
deman, rozporządził więc, aby zamknąć skle
py w k tó rych  sprzedawaną je s t broń; wszy
stkie szynki i miejca publiczne m ają być za
mykane o godzinie 8 wieczorem, a zbieranie 
się na ulicy więcej jak  dwóch osób, jest 
wzbronionym.

Niemcy-

W dniu 13. paźlziernika zagaił cesarz 
parlament niemiecki mową, k tó ra  w całości 
brzmi następnie:

Zacni panowie!
Kiedym was w marcu tego roku pierw

szy raz p o w ita ł , prace przygotowawcze do 
regularnego prawodawstwa doznały w sku
tku wojny odwłoki i przerwy. W asza dzia
łalność przedewszystkiem zwróciła się ku 
tym pytaniom, które bezpośrednio wypływa
ją  z nowego przeobrażenia Niemiec.

Obecnie głównem zadaniem Waszera bę
dzie uporządkowanie budżetu państwa nie
mieckiego. Idzie o to , aby obrócić część 
pieniędzy, które zawdzięczamy powodzeniom 
wojennym, na uwolnienie poszczególnych 
państw związkowych od zaliczek, jak ie  do
tychczas m iały składać na cele państwa, i 
na tej drodze utworzyć normalny stosunek 
między budżetem cesarstwa, a budżetami je 
go członków. Idzie o to , aby ziemie pozy
skane dla Niemiec wcielić w budżet cesar
stwa z temi urządzeniami, k tóre są im wspól
ne z cesarstwem, albo przez to ostatnie 
przyznanem im było. Idzie o t o , aby się 
starać, iżby zewnętrzne położenie urzędników 
cesarstwa odpowiadało wymaganiom, jakie w 
interesie dobra publicznego muszą im być 
postawione.

Spodziewałem się, że będzie m ożna

przedłożyć wam także e ta t adm inistracji woj
ska niemieckiego, jak  ten odpowiada trw a
łym potrzebom. Rozmiar, w jakim  prace 
spowodowane wojną, zajęły wszystkie siły 
administracji nawet po za zakres wojny, o- 
ruz przeobrażenie, jakiem u ulega część woj
ska, nie dozwoliły niestety wygotować w po
rę  etatu  tego. Jestem  przeto zmuszonym 
ządac od Was przychylenia się, aby czas 
przechodni dla etatu  wojskowego, konstytu
cją przepisany do końca bieżącego roku roz
ciągnąć jeszcze na rok przyszły.

E ta t, który przedłożony wam będzie, 
nie żąda od państw związkowych żadnych 
wyższych dodatków na cele cesarstwa, nad 
te, którd dotąd były składane. Budżet roku 
1870, pomimo wpływów wojny, wykazał nad 
wyżkę, pod względem Której użycia, przedło
żony wam będzie projekt ustawy.

Uporządkowanie monety, k tóre  konsty
tucja przyznaje cesarstwu, zajmowało od lat 
kilku troskliwość rządu i interes ludu. U zna
łem, że nadeszła chwila położenia podstawy 
temu porządkowi, skoro można urządzić m en- 
nictwo na obszar całych Niemiec, a stosunki 
ekonomiczne nigdy nie były tak przyjazne 
tej . prawie, jak  teraz. Rade związko a zaj
muje się obradami nad p ro je ttem  ustawy, 
dla stworzenia przedewszystkiem inouety zło
tej obiegowej, i aby nakreślić zarysy wspól
nego mennictwa uiemteckiego.

Zapewnienie związku kolejami Żelaznami 
między Niemcami a W łochami przez Szwaj- 
carję, postanowione już w roku zeszłym 
przez parlam ent północno-niemiecki, będzie 
przedmiotem obrad Waszych. Rządy i rep-e- 
zentacje ludu we Włoszech i Szwajcarji z 
ochotą wsparły wykonanie tego wielkiego 
przedsięwzięcia. Pewny jestem , iż złączone 
z niem interesa ek> nomiczne i polityczne nie 
będą pośledniej ocenione ze strony rządów 
niemieckich i parlam entu niemieckiego, ani
żeli się to stało w obu tam tych krajach.

Rządy związkowe wzięły na nowo pod 
obrady przyznanie słusznego wynagrodzenia 
za ścieśnienia, jakim  poddać musiano realno
ści wchodzące w zakres twierdz nowych, albo 
dawniejszych, a rozszerzonych. R ezultat tych 
naraa będzie W am przedłożony w ustawie, 
n r P0(lz*.ewam się także , iż przedłożony 
Wam będzie projekt ustawy o urzędnikach
cesarstwa.

Spłacone już dotąd przez Francję wy
nagrodzenie wojenne i mające być spłaconem 
w pierwszych miesiącach przyszłego roku, 
uźjteiu  będzie w głównej części na umorze
nie pożyczek zaciągniętych przez Związek 
północno niemiseki na cele prowadzenia woj
ny. Część tych pożyczek została już umo
rzoną albo przygotowaną do tego przez wy
powiedzenie, a dla innej części potrzebnem 
jest Wasze zezwolenie. W tym celu przed
łożony Wam będzie wniosek do uchwały.

Spodziewając cię ciągłego rozwijania się 
wewnętrznych stosunków Francji w duchu 
uspokojenia i utrwalenia, poczytałem za rzecz 
stosowną zarządzić już teraz ewakuację tych 
departamentów, których zajmowanie było na  
m o cy  w a ru n k ó w  pok oju  p r z ew id y w a n e  do  
maja roku przyszłego. Rękojmie wchodzące 
w miejsce opuszczonego zastaw u, rozpozna 
cie z umowy zawartej a. 12. bm., a wraz z 
nią przedłożoną Wam będzie do rozbioru i 
konstytucyjnego zatwierdzenia urnowa o kon
cesjach, jakie mają być użyczone przez Niem
cy w zamian za ułatwienia przyznane prze
mysłowi Alzacji i Lotaryngii.

Na polu polityki zagranicznej uwaga 
moja mogła się zwrócić tem wyłączniej ku 
wyrobieniu i utrwaleniu pokoju nowo z F raD - 
cją zawartego, iż stosunia Niemiec do wszy
stkich rządów zagranicznych są pokojowe i 
wzajemną przychylnością nacechowane.

Usiłowania moje zmierzają do tego, aby 
wzmocnić uprawnioną ufność, iż nowe cesar
stwo niemieckie pragnie być nietykalnym 
pizybytkiem  pokoju. W  tym kierunku, szcze
gólnie ważnem zadaniem, a mnie osobliwie 
poźądanem jest, utrzymywać z najbliższemi 
sąsiadami Niemiec, z monarchami państw 
potężnych, które z niemi graniczą, bezpośre
dnio od Bałtyku do jeziora Konstancyjskiego 
stosunki przyjacielskie takiego rodzaju, aby 
pewność ich nie podpadała najmniejszej w ąt
pliwości u opinii publicznej wszystkich 
krajów. .

Szczególnie m iłą sercu mojemu jest 
myśl, źe spotkanie się tego lata z m onar
chami tych państw sąsiednich, osobiście mi 
tak  bliskim i, staną się przez wzmocnienie 
Powszechnego zaufania w spokojną przyszłość 
Europy, pomocnemi jaj urzeczywistnieniu. 
Państwo niemieckie i cesarstwo austrjacko- 
węgierskie, jeograficznern położeniem swojem 
i historycznym rozwojem, mają sobie wskaza
ne niezbędne stosunki tak  wielorakie i tak  
przyjacielsko sąsiedzkie, że oswobodzenie ich 
od wszelkiego zamącenia wspomnieniem walk 
będących dziedzictwem niepożądanem tysią- 
coletniej przeszłości, przyniesie całemu ludo
wi niemieckiemu szczere zadowolenie.

Ze takie zadowolenie wobec ogólnego 
rozwoju cesarstwa Niemieckiego przejm uje 
znaczną większość narodu, przekonywam się 
z serdecznego przyjęcia, jakiego w stanowi
sku mojetn reprezentnjącem  całe to państwo 
doznawałem uiedawuo na wszystkich niwach 
wielkiej ojczyzny, a k tóre  przejęło mię ra - 
dosneoi zadowoleniem* przedewszystkiem zaś 
wdzięcznością dla Boga, za błogosławieństwo, 
którego naszym wspólnym a uczciwym z a 
miarom ta k ie  na przyszłość nie zabraknie.

Am eryka

Depesza telegraficzna z 12, października 
donosi, że znaleziono już około 100 trupów 
pod ruinami spalonego Chicago.

Składki dla nieszczęśliwych, zbierane w 
Ameryce, doszły już do trzech milionów do
larów (6 milionów złr.). Ludność Chicago 
rozwija nadzwyczajną czynność. Wiele dzien
ników już na nowo zaczęło wychodzić, a w 
miejscach, które ogień uszanował, zaczynają 
otwierać się sklepy.

D aily Telegraph ogłasza depeszę z N o 
wego Yorku, która ocenia liczbę poległych 
w pożarze na 500. Zniszczonych doinów 12 
tysięcy. P. Maion, mer m iasta, oznajmia, źe 
stotysięcy osób nie ma schronienia. W iela



rodzin bardzo bogatych znalazło się nagle w 
ostatniej nędzy.

Pod prezydencją ambasadora am erykań
skiego odbył się w Londynie mityng Amery
kanów. Składki zebrane na tern zgromadze
niu wynosiły 8 tysięcy funtów szterlingów. 
Składki zebrane przez lo rda-m ajora  wynosiły 
już do tego czasu 10 tysięcy funtów. Pożar 
Chicago, ja k  utrzym ują, przyniesie szkody 
domom liwerpolskim około 420 tysięcy funt.

M o s k w a .

W Moskwie wydano obecnie wyrok na 
aresztowanych wyznawców sekty skopcow. 
W yrok wypadł dość surowy, wszystkich bo
wiem bez różnicy stanu i wieku, którym  u- 
dowodniono należenie do skopców, pozbawiono 
praw stanu i zesłano na osiedlenie do Wscho
dniej Syberji.

W Odeskim W iestm ku  czytamy, że * A- 
września, w sądzie okręgowym odeskim, to
czyła się pierwsza sprawa dotycząca się za- 
wichrzeń, jakie miały miejsce w Odesie rb. 
podczas świąt wielkanocnych. Obwimnui byli: 
mieszczanie Karp Dokunin i Stefan Riazan- 
cew, oraz włościanin Michał Wiernidubow, 
O napaść na cudze domy i uszkodzenie tako
wych, oraz znajdującej się w nich własności 
ruchomej. Delegowani przysięgli uznali Wer 
mdubowa winnym zburzenia własności nie
ruchomej, lecz zasługującym na uwzględnie
nie; Riazancewa winnym zniszcztnia w łasno
ści ruchomej, a Dokunina uznali niewinnym. 
Sąd na zasadzie tego w erdyktu przysięgłych 
zawyrokował: W ernidubowa — pozbawiwszy 
w szystkich praw stanu, oadać do domu ro
boczego na rok jeden, Riazancewa —  obło
żyć karą  pieniężną 15 rsr., a Dokuniua —  
uznać za nniewinuionego przez sąd-

W sprawie skopców.
W czorajszym numerze Gazety znajdzie 

czytelnik wiadomość o nadzwyczajnym zacie
kawieniu społeczności moskiewskiej, zwłaszcza 
kobiet procesem braci Kudranych , jaki od
bywał się w Moskwie, dziś podajemy kilka 
szczegółów charakterystycznych z zwyczajów 
i życia tej sekty.

G łów nym  dogm atem  sekty  skopczej je s t 
obrzezanie. , .

Na tej to podstawie skopcy uważają 
Chrystusa za założyciela swej sekty. Chociaż 
pozornie przyjm ują obrządki i tajemnicy k o 
ścioła, jednak duch tej sekty nietylko prze
ciwny kościołowi, ale wogóle przeciwuy du
chowi chrześciańskiemu. Pomimo poważania 
Chrystusa, jako założyciela sekty skopczej, 
nie nazywają go jednak odkupicielem. Odku
picielem tej sekty jest bajeczna postać Seli- 
wanowa, występująca tuż obok Chrystusa i 
więcej od niego opromieniona aureolą mę
czeństwa, bo Selimanow dobrowolnie dopełnił 
a k tu  obrzezania. Oprócz swego antichrze- 
ńciańskiego charakteru  sekta ta  jest przytem 
antipaństwową. Skopcy nie przyznają dzisiej 

porządku rzeczy, a za prawego cara 
uważają P iotra III . którego królestwo w krót
ce nastąpi, uszczęśliwi skopców i zetrze g ło
wę prawosławiu największemu złemu na 
Świecie. — Portre t mniemanego Piotra III- 
znaleziono we wszystkich bożnicach skop- 
czych.

Do kardynalnych cnót tej sekty i za ra 
zem artykułów  wiary należy obrzezanie , 
k tórem u zarówno ulegają mężczyzn1 i ko- 
biety. ,

Obrzezanie odbywa się zwykle od 10 do 
12 roku, chociaż „nawróceni* mogą mu u- 
ledz nawet w najpóźniejszej starości. U ko- 
k ie t ono bywa dwojakiego rodzaju: zupełne 
i niezupełna Zupełne polega na pozbawie
niu piersi, niezupełne na jej ok;.leczeniu.

Od wstępującego do sekty żądają naj
przód, aby pod najoKropniejszą klątw ą na 
wszystkie świętości skopcze zobowiązał się 
do zachowania tajemnicy; dalej, aby me pił 
wina i wódki, nie jadł mięsa , n>e zażywał 
tabaki i nie palił fajki , wreszcie aby nie 
bywał na żadnych zabawach i nie śpiewał 
pieśni.

Przytem  kobiety są zobowiązane do 
wspólnego pożycia na zasadzie kom unisty
cznej- Jeżeli środków im braknie d > cichego 
i spokojnego życia w modlitwie i um artw ie
niu, to obowiązane pracować. Najbardziej u- 
powszechniouym przemysłem tej sekty jest 
wyrabianie wstążek, który to przem ysł po
sunęli do wysokiego stopnia doskonałości. 
Na czele takiej komuny żeńskiej s ta ł stary  
skopiec, k tóry  pomiędzy niemi pełnił obo
wiązki proroka.

Dosyć ciekawy jest zbiór książek, zna
leziony przy jednej z takich gmin, k tóre sta 
nowiły cały obrok duchowny skopców, bo 
innych książek nie czytano. Między innemi 
zasługują na uwagę ty tu ły  nast?Pujących 
dzieł: „Sposób użycia eliksyru życiodajnego", 
„W łasności i zalety balsamu m ajowego'', 
„Kropla tajemnicza* i książka E khard thau- 
sena pod ty tu łem : „Klucz do tajemflic przy
rody". Pod portretem  P io tra  I I I . znaleziono 
podpis: „w Paryżu w ręku św. Dyonizego“. 
Przy biblioteczce znaleziono <pory zasób sta
rych monet, jakichś amuletów, różnobar
wnych pasów, ziół itd.

Zwracamy także uwag?i że na li§cie o- 
skarżonych znajdują się nietylko włościanie 
lub kupcy, ale szlachta i urzędnicy, nawet 
tych ostatnich najwięcej. Osoby, którym do
wiedziono ak t oskarżenia, sąd skaza* na po
zbawienie praw stanu i osiedlenie w Sy
berji.

K r o n i k a .

— Kurjerek lwowski.
Jak nieuważnie sprowozdawcy sejmowi do 

dzienników przysłuchiwali się, i jak mylnie po
dają uchwały niektóre sejmu, niech posłuży na
stępujący f a k t :

Przy rubryce subwencji na zakłady nauko
we w przedłożonym drukowanym wniosku stało, 
iż „Sokół* nie przedkłada rachunków, więc Sejm 
ma uchwalić, ażeby Wydział krajowy wstrzymał

subwencję „Sokołowi* na tak drugo, dopokąd J 
rachunków nie przedłoży. Wniosek ten w ko- [ 
misji budżetowej postawił p. Skrzyński, który 
gorszył się mocno, że „Sokół* za pieniądze sub
wencyjne wyprawia fakielcugi. Pomięszał bo
wiem p. Skrzyński inne towarzystwo z Sokołem, 
który nigdy żadnych fakielcugów nie wyprawiał, 
i nigdy w żadnych demonstracjach politycznych 
nie brał udziału. Zresztą p. Skrzyński nie za
dał sobie pracy, aby rozpatrzyć się, iż „Sokół* 
pobiera z funduszu krajowego 1000 złr. za na
ukę gimnastyki udzielanej młodzieży w zakła
dzie Sokoła, więc nie o rachunki Sokoła idzie, 
lecz o to, aby istotnie wyznaczona iloś uczni po
bierała należycie tę naukę, nad czeui czuwanie 
Wydział krajowy Radzie szkolnej polecił, a ni
gdy od „Sokola* przedkładania rachunków nio 
żądał. Wniosek pana Skrzyńskiego z tego po 
wodu się nie utrzymał w komisji, natomiast prze
szedł wniosek dra. Zyblikiewicza, ażeby Wydział 
krajowy w ogóle zobowiązać do czuwania nad 
sabwencjonowanemi zakładami. Tymczasem z 
protokołu posiedzeń komisji budżetowej arzędnik 
Wydziału, mylnie przeniósł do uchwał komisji 
upadły wniosek pana Skrzyńskiego, a pominął 
istotnie zapadłą według dra. Zyblikiewicza u- 
chwałę. Dr. Zyblikiewicz przy referowaniu w 
sejmie odnośnej rubryki, prosił o sprostowanie 
tej pomyłki, i nie to co w sprawozdaniu myluie 
było wydrukowane, lecz przedstawił sejmowi, i- 
stotnie uchwalony w komisji, wniosek ogólny, o- 
bowiązujący Wydział krajowy do czuwania nad 
subwencjonowanemi zakładami, co sejm też 
i uchwalił. Sprawozdanie zaś tak „Dzień. pol.“ 
jak i „Kraju* podaje uchwałę sejmu w tej mie
rze, której nie było.

Z powodu słabości hr, Adama Skorupki, o* 
bjął dyrekcję teatru krakowskiego, p. Stanisław 
Koźmian. Spodziewając się, iż pod jego kierun
kiem teatr się dźwignie, tein więcej, że obecnie 
ma 10000 złr. subwencji rocznej, pięć od rzą
du, pięć od sejmu.

Wczorajszy numer S łow a  skonfiskowała c. 
k. prokuratorja.

Adwokat krajowy dr. Adolf Moszyński o- 
tworzył kancelarję w kamienicy Chylińskiego 
przy ulicy halickiej pod 1. 2 0 .

— W sobotę odbędzie się nabożeństwo ża
łobne za duszę zmarłego R a fa ła  K ara tn ick ie-  
go, sekretarza Wydziału krajowego, w kościele 
0 0 . Bernadynów, o godz. 10. z rana.

—  P. A. Szczepański wystąpił z redakcji 
„Kraju.*

—  Mianowania. P. Alojzy Hillard, lekarz 
powiatowy w Storożyócu, zamianowanym został 
dyrektorem komisji kontumacyjnej w Zuryniu, 
zaś p. Kunzelmann na miejsce jego lekarzem 
powiatowym w StaroiyńcH.

—  Wypadki miejscowe. Powracającej przed
wczoraj nad wieczorem do Lwowa służącej Tekłi 
Podgórskiej zdarł ze szyi na drodze przed regat 
ką stryjską korale w wartości 30 złr. nieznajo
my mężczyzna, który się przyłączył do niej w 
drodze i po dokonanym rabuuku umkuął do n ie
dalekiego laskn. Złoczyńca ten jest wzrostu ś re 
dniego, twarzy okrągłej, ma rude włosy i taką 
brodę, około la t 40  mający i miał na sobie 
obdarty jasny surdut.

Wczoraj po południu zmarł nagle w swem 
pomieszkaniu pod liczbą 722 część druga, pra. 
wdopodobnie tknięty apopleksją, Józef Borkowski, 
mający lat 37, służący p. J .  Koliszera. Zwłoki 
oddano do szpitalu.

Tego samego dnia przejechał na nlicy pań
skiej, dorożkarz nr. 89 ośmioletniego chłopca 
Ja n a  Gruszkę, i skaleczył go lekko. Dorożkarza 
oddano pod sąd.

—  Szczutka Nr, .1 8 . wyszedł świeżo i po
święcony jest przeważnie rozjeżdżającemu się se j
mowi. Dowcipna i bogata treść numeru zaleca 
się sama przez się.

—  Interpelacja do dyrekcji kolei Karola Lu- 
wika w sprawie Wiedeńsko-Odenskiej drogi.
Zważywszy, że pociąg pocztowy ze Lwowa, przy
chodzi do Podwołoczysk rano o godz. 7. m- 4 7 , 
a pociąg rosyjski odchodzi z Wołoczysk o godz. 
8 . min. 10 ., że zatem 23. minut nie są wy- 
starczającemi dla przejechania przestrzeni między 
Podwołoczyskami, a Wołoczyskami, dopełnienia 
formalności komory moskiewskiej, przemiany b i
letów, odebrania i oddania pakunków. Zważy
wszy, że pociąg z Wołoczysk, chociaż moskie
wski, zwykle umyślnie o 20 minut swój odjazd 
opaźnia, lecz i to dostatecznem nie jest i po
dróżni najczęściej muszą po 24 godzin w Woło- 
czyskach następnego pociągu czekać. Czy nie 
uznałaby dyrekcja kolei Karola Ludwika za sto
sowne, przestanek pociągu z Krakowa do Pod
wołoczysk na dworcu we Lwowie, z 5 0  minut 
skrócić na 20 . minut, i zmieniając rozkład jazdy 
ze Lwowa do Podwołoczysk w taki sposób, aby 
pociąg ze Lwowa zamiast o godz. J 1. 50  min., 
odchodził o godz. 11- mm- 20 j przychodził do 
Podwołoczysk nie o godz. 7. min. 47, ale o g. 
7. min. 17; aby uinożebnić regularny ruch osobowy 
między Wiedniem i Odessą, i wybawić podróżu
jących od straty 24. godzin czasu w Woloczy- 
skach?

— Dombrowski et Versailles. pod tym
tytułem  wyszła w Genewie spora książka napi
sana przez p. Bronisława Wołowskiego i będąca

niejako rozszerzonem wydaniem polskiego dzieł
ka teg«ż au tjra , o tym samym przedmiocie. 
Rząd francuski zabronił sprzedaży tej książki 
we Francji, co przyczyniło się tylko do tern wię
kszego pokupu za granicą. L a Suisse wycho
dząca w Genewie, w artykule poświęconym tej 
książce powiada: „Napisane stylem wstrzemięźli
wym i umiarkowanym dzieło to, daje lekturę 
zajmującą i pełną treści, P . Wołowskiemu nie 
o skandal chodzi, ale rozjaśnienie prawdy."

- -  Dla Opieki Narodowej wpłynęło do ad
ministracji „Gaz. N ar." z przedstawienia tea
tralnego danego dnia 8 . b. m. przez tamtej
szych amatorów w Kętach 30 złr.

—  Na budowę teatru poznańskiego nade
sła ł p. Karol Sobota z Kr łasza 5 złr.

—  Na szkołę Battignolską nadesłali z Ko- 
lascina na Węgrzech pp. hr Gustaw Kónigsegg 
20 franków, oidonia Sipeky 5 złr., Franciszka 
Victoris 2 złr., Paweł Andaha/,y 2 złr,

—  Stanisławów 16. października. C ieka
wy proces rozpoczął się tutaj, względem obrazy 
honoru. Obraza honoru lub wykroczenie prze
ciwko pezpieczeństwn czci, nie są zbyt nie zwy- 
kłemi między ludźmi gorącymi a do stanu, m a
jącego wykształcenia, należącymi.

P. M.... eiobywatel, przesiadywał sobie, 
będzie temu 2 miesiące, w kawiarni „F inka.“ 
Było już późno, bardzo późuo nawet, bo zegar 
miejski bil 3. gouzinę rano. P. Mi.... nie sie
dział w kawiarni w celu hulanki, broń boże. P. 
Mi.., lubi przypatrywać się grze bilardowej, ka
rtom, maczkowi; szczyci się odwagą, zajrzeć w 
oczy djabelkowi i t. d, Djabełek.... hm... Otóż 
w djabelka, czyli tam maczka, bawili się, ot 
dla rozrywki, sochrań hospode, jak się wyraża 
jeden z obwinionych p. K. dla pieniędzy, p. Mi.., 
p. profesor K., p. prof. S., meszures p. Fejtełes 
S., p. prof. R. i p. eirewizor skarbowy K!

Wszystkim było bardzo gorąco, bo z powo
du braku gotówki niektórym grającym, grano 
już nie w pieniądze lecz w honor . . .  na k re
dkę.

Duszno parno, woła p. K., daj żywiej wó
dki powtarza, przypomniawszy sobie, iż jest je
dynym podtrzymywaczem russko-galickoj naro- 
dnosty w Stanisławowie.

Stanęła flacha, staje stakan. P. Kski. pije 
w ręce p. Mi., lecz p, M. nie pije, gdy g ia  w 
djabełka. Wódka trunek moskiewski, a p. Mi. 
polakiem, zresztą wódka rozpala krew, która 
winna być zimną przy djabetku. Tak twierdzi 
w protokole p. Mi... Ale nie twierdzi tak p. 
Kski., który nieprzyjacielu z rąk jego wódki 
przez p. Mi..., czuje się obwinionym.

Obraza,.,, wódki nie przyjmuję, he.. a ja  
sukin syn czy sobaka, medytuje p. Kski., a lach, 
ne wira, p es!

P. profesorowi K ... za wiele takich słów 
gołych, do czynu niewiodących. P. Kw.... po
dziwia zawsze czyny. Czyn, jak prelegnje exka- 
tedra p. K. jest wyrazem myśli dobrej i ducha, 
dla tego przezywa rozmyślaniom p, Kski. i woła 
nań:

— Ne hańby słowom, ale bukom 1
P. Kski. buka trzymał właśnie w ręku, a 

buk był twardy, zaschnięty jak kość.
Pomacał b u ta  p. Kskt, przyszło mu poró

wnanie kości z bnkiem, więc krzyczy: kosty po- 
łomiu, bo wudku ne piju.

Przystępuje tedy do p. Mi., i pokazuje mu 
buka. P . Mi... nie patrzy, bo zasunął kapelusz 
na oczy; może drzemał. P. Kski, zawadza ka
pelusz, oczywiśeie, gdyż niewidać miny p. Mi... 
Celem więc zajrzenia w twarz p. Mi.., nie w 
innym celu, nigdy w świecie, wywinąwszy bu 
kiem młynka trzepie po kapeluszu p. Mi. Ka
pelusz leci pod ławę. Świadkowie, a miedzy 
innymi p. Lch. koncypient skarbowej dyrekcji, 
który po trzeciej godzinie przybył do kawiar
ni, gdyż w skutek ulewy i burzy, wracając z 
piwiarni „K rona", nie mógi na żaden sposób 
trefić do domu, zeznają, szczególnie co wspom- 
niony p. Kch., iż drzemiąc na ławie pod pie
cem, zdawało mu się naw et, że wraz z kapelu
szem zleciała w stu tek  strącenia bukiem przez 
p. Kski i głowa z karku p. Mi.

Lecz to nieprawda, bowiem bez głowy nie- 
byłby umknął p. Mi-, i okazuje się istotnie, iż 
p. Mi. porwawszy za swą głowę pod ławą leżą
cą, a właściwie za kapelusz; umyka ku drzwiom.

Tchórz, krzyczą koiedzy maczkowi, wstyd
szachcie, obywatelom. A że p. prof. R .....
szlachcic, tedy biegnie za p. Mi. i łapie go za 
poły. Bukowi p. Kski na miejscu przytrzymano 
P- Mi., więc z zamachu pierwszego jeszcze nie 
wyszedłszy, zamachuje się raz wtóry i bije sza
nowny buk prosto w głowę p. Mi. nie po k a 
peluszu.

Wprawdzie chciał buk uderzyć po kapelu
szu, lecz kapelusz trzymał w rękach p. Mi., i 
kapelusz, widząc uderzenie po głowie, zaśmiał 
się serdecznie, tem bardziej, gdy obaczył iż z 
głowy, którą nakrywał przed pierwszym zama
chem, popłynęia krew ciurkiem.

Gwałt, rozbój, djabełek, obraza honoru, i 
wszystko to razem rozprawia się obecnie przed 
sądem tutejszym miej. delegowanym.

Teatr pod dyrekcją p. Woźniakowskiego, 
zaczyna cierpieć przez brak uczęszczających do 
teatru. Publiczność stanisławowska, gorąca z 
początku tylko, rozpali się ogniem wielkim pa- 
trjotyzm u, powinnością podtrzymywania tego co

Lwów, 1 Izby handlowej
dnia 19. października

n .  Akcje za Bztukę.
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jas ty 
Banku hip. gal. z wpł. 50% 

„ krajów, z wpł. 40% 
II. Listy zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5% w. a. 
Tow. kred. gal. 4% w. a. 
Banku hipot. gal. 6%
Gal. zakł. kred. włość.
I I I .  Obligi za 100 złr. 

Indemnizacyjne galic.
Boi. głod. z r. 1866 po 7% 
n  . IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
pruskie bilety kasowe
Srebro
Wiedeń d 17 października 
Papiery państwa auBtr. 
50 renta austr. w. a.

' „ srebrem
Połyoźka o»t. * r. 1839

257 00)258 25 
169 50171 50 
121 50 ,122 50 
61 00 64 CO

płacą żądają
złr. wal. a.

84 00 
74 00 
88 50 
90 50

74 00
00 00

5 60 
5 62 
9 40 
9 70
1 88 
1 63 
1 77 

118 00

57 55 
67 75 

287 00

84 75
75 00 
89 f  
91 50

75 50 
00 00

5 68 
5 70 
9 49 
9 85 
1 95 
1 64 
1 78 

120 00

57 70 
67 90 

289 00

Pożyczka loter. z r. 1854 
„ 1860 

” „ 1864
» podatk. z r . 1864 

Listy zastawne domen. 
Obhg. wdemniz. gal.

” i  v  i ” i. buków. Akoje bankowe.
Auglo-austrjackie
Centralny bank 
Kredytowy zakład
Franko-Austrjackie
Galic. dla handlu i przem, 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjacki
VereinsbaBk

Akcje przem ysłowe.
Budownicz. Towarz. austr. 
Borysł. Patrol. Comp. 
Forstpr. Hand- GeselL 

Akcje kolejowe. 
Alfóldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franoitika Józefa

płacą [żądają
złr. wal. a.

50 "59 50 
80 97 CO 
00 134 50 
00 00 <X) 
00122 50 
00 74 75 
00 74 00

88
96

131
000
122
74
73

249
60

285
117
000
90

000
00

772
106

90
00
31

179
259
8075
205

00 249 50 
OU 61 00 
801290 20 
00 117 50 
00 100 00

91 00 
000 00 
00 00 

774 00 
107 25

93 20 
00 00 
32 50

179 75 
25S 50 
»oig 00 
206 00

swoje, by potem przy końcu tem prędzej ochło
nąć z gorączki patrjotycznej.

A szkoda tej publiczności, szkoda i bieda
ków aktorów, aktorek, którzy teraz naprawdę za
czynają grać dobrze, Z początku zdawało się, 
iż m. p. panna Kołogórska i p.  Siedlecki, należą 
nietylko do talentów miernych ale i leniwych, 
tymczasem zdanie to początkowe zawiodło i o- 
kazało się iż w komedjach p. Siedlecki i panna 
Kołogórska, gjjy się nauczą roli, g rają wyśmie
nicie.

Nam Stanisławianom smutno będzie, gdy 
porzuci nas p. Woźniakowski, bo przy sposobno
ści, gdy zawitamy do Lwowa, p. Miłaszewski 
niezdolen narr udzielić tyle przyjemności, ile nam 
sprawiają nasi partacze, —  jak  ich nazywa p. 
Miłaszewski — t, to pp. Gajewski, panna Koło
górska i p. Siedlecki, którzy przy biedzie swojej, 
stają zawsze wyżej niili lichota niemiecko-polska 
we Lwowie !

—  (S . S.) Czerńiowce W sobotę d. i4 g o  
b. m. miał p. Aleksander Chodecki u nas swój 
drugi i ostatni występ, o którym 'dajemy nasze 
sprawozdanie. Nie będziemy tu rozpisywać się 
obszernie o Chodeckim, ponieważ jest on dokła
dnie znany prawie całej Europie, bo zdarzało się 
nam wiele bardzo czytać w publicznych pismach
0 uznaniu jego miotrzowskiego talentu i gościn- 
nem przyjęciu przez publiczność we wszystkich 
galicyjskich miastach, które tylke zaszczycał swo
imi występami. Otóż i punlicznosć naszego bu
kowińskiego miasta potrafiła ocenić pracę i za
sługi naszego ziomka, i pod tym względem na 
jednym punkcie stanęła z publicznością gali
cyjską.

Chodecki, jak i pierwszym razem, występo
wał w trzech językach t j . : po polsku, francusku
1 niemiecnu. Publiczność, składająca się ze wszel
kich narodowość', licznie się zgiomadziła. Wy
stęp swój Chodecki zakończył w dość późnej wie
czornej godzinie, trzykrotne brawa i oklaski, nie 
dając chwili wypoczynku, wzywały Chodeckiego 
do sali, i na ogólne żądanie publiczności dekla
mował p. Chodecki zwyż programu jeszcze dwa 
ustępy.

Jak  muzyka tak też i śliczna deklamacja 
oczarowywały jakąś nadziemską siłą  umysi pn- 
bliczności, i każdy opuszczający salę uniósł w 
swej duszy miłę wrażenie i wieczną pamięć o 
Chodeckim, którym ojczyzna nasza i my chlubić 
się możemy.

Po przybyciu Chodeckiego do naszego mia
sta, na dziennym porządku św iatła publiczność 
gwarzy o nim —  każde słowo wypowiedziane 
przez niego utkwiło w głębi serca słuchaczy, 
zwłaszcza pewien utwór, którego autorem jest 
sam Chodecki, nasze zacne Polki pochwyciły jako 
drogocenny klejnot i rozpowszechniły go pomię
dzy sobą, i jest on już niemal w kółku każdej 
polskiej rodziny.

Na tym występie, o którym mówimy, dele
gacja miasta Sniatyna miała doręczyć Chodeckie- 
mu w dowód wdzięczności upominek pamiątkowy, 
ale z powodu zawodu, ze strony pracownika, któ • 
ry podjął się wypracować ten upominek, nie 
mógł być doręczony. Po wypracowaniu doręczo
ny zostanie dopiero aż w Horodence przez śnia- 
tyńską delegację, bo ns zaproszenia tamtejszych 
obywateL, Chodecki miał odjechać do Horo- 
denki, tylko pierwej będzie występywać w Za
leszczykach. Polonia zamieszkała w Czerniowcach 
gragnie bardzo być obecną przy doręczeniu tegc 
upominku, co też i ja , wasz korespondent, jestem 
nie od tego i pragnę bardzo być obecnym. Dziś 
więc już stanowczo ułożyliśmy plan wycieczki do 
Horodenki na występy p. Chodeckiego, a co tam 
słyszeć i widzieć będziemy, to się z przyjemno
ścią z wami podzielimy.

Przy zakończeniu naszej korespondencji przy
pomnieliśmy sobie, że na występie Chodeckiego, 
oprócz wszelkich narodowości było także kilka 
sztuk moskalofilów, dla których słowa p. Chodec
kiego były sroższemi od kuuta cara białego, bo 
sykanie i zgrzytanie zębów było niemiłosierne, — 
w końcn nie widzieli dla siebie zbawienniejezego 
środka, jak tylko z furją piekielną opuścić salę, 
co też i uczynili ku całemu zadowoleniu publi • 
czności. Przyznamy się wam pod sekretem, że w 
chwil, gdy wyniosły się te indywidua, to się nam 
jakoś aż lżej zrobiło na duszy.

G ospodarstw o p rzem ysł i  handel. 
LWÓW d. 18. października. Mierzyca pszenicy

4.74 ; 
1.77 ; 
0.00 ;
I .2 7 ;  
drzewa
I I .5 0 .

żyta 3.40 ; jęczmienia 0 .0 0 ; owsa 
hreczki 0 .00 ; groenu 0 .0 0 ; prosa 
soczewicy 0 .0 0 ; kartofli 1 .6 9 ; siana 
słomy okłotowej 0 .8 9 ;  paszne, 0 .00  
twardego 1 4 .5 0 ; drzewa miękkiege

Len galicyjski na wystawie szlązkiej.
W ostatnich dniach sierpnia odbył się w My
słowicach n; Szlązku pierwszy niemiecki kon
gres dla uprawy lnu. Uprawa lnu w Niemczech 
stoi niezawodnie na wysokim stopniu kultury, to 
też okazy uadeełane na kongres zadziwiały do
skonałością i przednią jakością produktn, d la te
go tem bardziej pocieszającym pojawem było dla 
nas, gdyśmy przeczytał, w sprawozdaniu pisma 
wyłącznie wydawanego dla tej gałęzi przemysłu 
w Berlinie, nie lada pochwałę o wyprawianych 
lnach z Galicji, które nietylko niemieckim uczy
niły konkurencję i jak najlepiej dotrzymują pla_

Lwowsko-Czerniow. Jassy 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
0ta3.tsb3.hll 
Południowa 
Tramway wied.
Lupkowska
Węgierska północno wscli.

,, wschodnia
Listy zastawne.

Galic. bank hipoteczny 6% 
Bank włościańsk. galicyjski 
Tow. krea. ziem. gai. 4%

w .» .. o 5%
Bank nar. austr. 5% m. k.

o 11 11 5 /o w. a.
Bodencredit w srebrze 5°/ 

11 w. a. 5%
Kol. obi. z pier. 5°/0 

(wol. od p. d., prc. srebr.) 
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

» „ z r. 1867
Lwow. Czerń.-Jas. z r. 1867 
„ r „ ,  2 III. ero.
Rudolfa

złr. wal, a.
T7o 00 17Ó bó  
156 75 157 25 
172 OC 172 50
38 L 50 382 50 
196 40; 196 70 
217 75)218 25 
159 00 159 25 
159 50 160 00

płacą jżądają

86 00

88 00 
90 00 
76 25 
84 00 
96 50 
92 00 

105 00 
86 00

91 60
104 75
105 60 
100 50 
90 50 
81 00 
89 25

86 25

88 50 
90 75 
76 25 
84 00 
97 00 
92 50 

105 50 
86 50

91 8 ' 
105 25 
105 50 
101 00 
90 75 
81 50 
89 75

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10% podat. prot srebr.) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa

Pódat., prot. w. a.) 
Elżbiety dawna 
Ferdynanda północn. m. k. 

h „ w. a.
P ap icrj loteryjne 
y Zakładu kredytowego 

n Rudolfa 
» Stanisławowskie 
„ Kegleyich 
„ hr. Palfy
„ ks. Salm
B hr. St. Genois
„ ks WindiBchgratz.
„ Waldstein 
1, ks. Klary

Dewizy (3-miesięczne.) 
Hamburg 100 m&rk. b. 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 fk szter. 
frankf. 100 zł ol. w p. N

płacą i żądają 
złr. wal. a.

88 75 89 25
108 80 109 00
136 50 137 50

93 50 94 00
000 03 000 00

95 00 95 50
91 50 92 00
88 00 89 90

181 00 182 00
14 50 15 50
24 00 26 00
14 00 19 00
27 00 29 00
41 75 42 50
31 50 32 O0
23 00 25 00
21 00 22 00
36 00 38 00

C—00 50 87 50
46 30 46 35

118 35 118 40
100 30 ICO 40

cu, ale co więcej, przewyższają je w dobroci 
jakości i o lepsze mogą iść z wyrobami fabryk 
belgijskich. Oto co pisze wspomnione pismo|: 
„Wystawione morawskie i galicyjskie wyroby 
lnu dały wymowne świadectwo o jak najstaran
niejszej uprawie i chodowaniu swem, najbardziej 
odznaczały się jednak próby przedłożone przez 
p. Hudetza; właściciela Bródek pod Mikolajo- 
wem, które mogą być zupełnie na równi cenio
ne, jak  wyroby belgijskie."

('Widoczną jest więc rzeczą, że uprawa lnu 
mianowicie w majętności p. Hudetza najodpo- 
wiedniej i najuiniejętniej prowadzona być musi, 
skoro okazy jego zyssują pochwały od niemie
ckich producentów, dziwi nas przeto, dlaczego 
szkoła uprawy lnu przeniesioną została do Grzę
dy —  jeżeli za żywemi przykładami każdej 
chwili uczniowie mogli podążać za wykładem na
uczyciela i pouczać się z większą korzyścią an i
żeli to się dziać musi obecnie. P r. r .)

Ostatnie wiadomości.
Centralistyczne dzienniki wiedeńskie za

pełnione zmyślonemi wiadomościami o prze
sileniu m inisterjalnem . Czego sobie życzą 
to jako fak ta  dokonane podają. Nic- to 
ich nie zraża, że nazajutrz muszą odwoły
wać, co dziś zwyślą, gdyż odwołując jedne 
kłamstwa,^ natychm iast snują nowe. I tak  
idzie dzień po dniu. A D ziennik Polski po
dzielający mh przekonania, powtarza codzien
nie te zmyśleń a jako fak ta  dokonane—  lecz 
nigdy ich nie odwołuje Najwiarygodniejszem 
zaś źródłem dla D ziennika Polskiego jest 
wiedeński Tagblatt, osławiony zmyślacz roz
m aitych nowinek nawet między centralistam i. 
S tarannie zaś D ziennik Polski pomija wszel
kie wiadomości, nawet pism centralistycznych, 
wskazujące, że wcale na obalenie m inister
stwa Hobenwarta się uie zanosi.

W edług Nowej Pressy nawet p. Beust 
nie je s t tak przeciwny ugodzie jak  centra- 
liści sobie przedstawiali. Ma on przystawać 
na koronację cesarza w P radze , na rozsze
rzenie zakresu sejmów krajowych wszystkie- 
mi sp raw am i, sprawiedliwości , w yznań, 
oświaty i ustawodawstwem, co do bezpośred
nich podatków, a za pozostawieniem Radzie 
państw a tycb atrybucyj, które jej a rty k u ł 
l ig i  dyplomu październikowego nakreślił. P an  
Beust p rzystał, aby sejmom krajowym były 
rządy krajowe odpowiedzialne. Zresztą panu 
Beustowi głównie ma chodzić o to, ażeby te 
a rtykuły  fundamentalne, w których Czesi ż ą 
dają dla swego sejmu niektórych atrybucyj 
co do poboru wojskowego, sądownictwa woj
skowego i obrony krajowej, należały nie do 
sejmu czeskiego lecz do Rady państwa. J e 
żeli to wszystko więc jest prawdą, to pan 
Beust jest za wprowadzeniem ustroju fede
racyjnego w A ustrji, ale bez wszelkiego o d 
rębnego stanowiska Czech. A gdy centraliści 
nagle zaczynają popierać paua Beusta, więc 
zdawałoby się, że przystają już obecnie na 
taki ustrój federacyjny! Jedno z tych donie
sień jako  pewnik wypływa, ze chociażby 'na
wet ministerstwo H obenw arta ustąpiło, to gru - 
dniowa ustaw a nie utrzym a się i federacyjny 
ustrój A ust^ i będzie m usiał być przeprowa
dzony przez następne ministerstwo.

Do ehwili oddania gazety do druku 
nie nadeszły żadne telegramy.

Przyjecnali do Lwowa d. 19. października. 
Hotel Zoria . Ks. hr. H . Lubomirski z 

Niżyńca, St. hr. Badem z Krakowa, Zd. hr. 
Dembiński z Nienadowc, T. hr. Michałowski z 
Bolestrażyc, E. Biedrzycki z Polski, A . Stojo- 
wsk, z Jaszczwy.

Hotel Europejski St. Brykczyński z Dy- 
diatycz, P. Lanz z Łopuszyna, P. Liskowacki 
z Czerniatyna.

Hotel Langa: Dr. J .  Rott z Czerniowiec, 
W. Gutermann z Norrenbergii.

Hotei Angielski: W. Dąbrowski z Leszcza- 
niec, G. Szaszkiewicz kanonik z Przemyśla, A. 
Pohorecki z Horpina, dr. A. Żebracki z Żółkwi, 
L. Lippmanu z Prus.

Pociągi Kolejowe na głównym dworcu
K aro la  Ludwika.

(Podług zegara lwowskiego.) 
O d c h o d x «

ze Lwowa dc Krakowa o g. 6 m. 42 rano.
y> » n  8 „ 7 wieczór.
n * n  3 „ 30 rano.
r> do Czerniowiec „ 8 „

77 71 32 rano.
n » » 12 „ 20 w nocy.
J i do Btod. i Zlocz. „ 8 „ 52 rano.
19 » n t l  „ 50 wieczór.

Przychodzą
z Krakowa do Lwowa o g. 7 m. 37 rano.

w n  r  » — wieczór.
» » » 8 v — wieczór.

z Czerniowiec „ „ 7 „ — wieczór.
91 »  n 2 „ 30 w nocy.

z Brodów 1 Złoczowa „ n 7 24 wieczór.
99 9 » 2 „ 50 w nocy.

Pociągi kolejowe na stacji lwowskie
Podzamcze.

(Podług zegaru lwowskiego.)

Odchodzą
do Brodów i Złoczowa o g. 9 m. 11 rano.

„ „ 12 „ 12 wiec.zór

Przychodzą
ze Lwowa z Brod. i Złocz. o g. 6 m. 53 wieczór.

.  2 .  19 w nocj.



m i O C B O y  j  z  F e s l i i i i  teraz już bardzo słodkie, otrzymuje co dzień świeże i rozsyła za pobraniem, F. W. Królikowski.
Przestroga.

Obligacje indemnizacyjną na 
10000 zir. Ń. 1009 przestrzega się, 
oy takową nie nabywać, gdyż jest 
zakwestionowana. 1—1

Jan Zawadzki.

P r a w n i k ,
mający praktykę adwokacką,
otrzyma korzystną posadę u nutarjusza aa pro
wincji. Zgłosić się do Administracji Gazety 
Nurodwwej. 32b2 2 —4

Przestroga.
Ponieważ p. W i n c e n ty  K  . . . . . .

były gospodarz czyli zarządca na folwarM do 
probostwa Trembowelskiego należącym w I le* 
banówce ,  usuniętym zosta ł, przeto prze
strzega się każdego komu o tern wiedzieć za
leży, aby z tymże p. Win. K .............. w ża
dne układy kupna i sprzedaży — mianowicie 
krestencji — nie wchodził, do czego nigdy nie 
był umocowanym, a już najmniej teraz.

Trem bowla 10. października 1371.
3324 1 - 4  J u r i s d a t o r .

O B R A Z Y
drakiem olejnym

za wypłatami w miesięcznych 
ratach, wyrobu znanej firmy

Edwarda Hulzla
w Wiedniu.

P
ewna wdowa, po obywatelu ziemskim, 

z pracy rąk się utrzym ująca, obar
czona trojgiem drobnych dziatek, 
z których dwoje, będąc sam a w obo

wiązku, na stancją dawać jest przymu- 
szoną, gdzie stosownego starania ani 
opieki nie mają, ośmiela się odezwać do 
serc litościwych, aby przyjęły pod swe 
skrzydła jej trzechletniego chłopczyka, 
pochodzenia obywatelskiego i szlacheckie
go a przy dobrem i starannem  wycho 
waniu, tak jak  jego urodzenie wymaga, 
może się stać kiedyś pociechą i podporą 
ich starości. ’ 3323 1—3

Bliższa wiadomość pod adresą Ł. T. B 
r. Sambor.

We wsi Kawskc, oddalonej 
póltory mili od Stryja, a trzy 
miłe od Drohobycza, jest

folwark Bandrowszozyzna
do wydzierżawienia lub sprzedania.

Folwark ten ma ogrodów 15 morgów, 
stawu zarybionego 6 , pola ornego 426, 
łąk 130, lasu 266, pastwisk 72, razem 
921 morgów, Bliższa wiadomość u wła
ściciela w miejscu poczta Stryj. 2—3

Dr. Julian Stupnicki
>rdynujt> jak przedtem od 7—9 i od 2—4 w 
<woim domu przy ulicy wyższej Ormiańskiej, 
pod 1. 126 we wszystkich wewnętrznych , ze
wnętrznych , dziecięcych i kobiecych słabo- 
’ ciach. 3320 1 — 4

Poszukuje się do pomocy przy g o .sp o - 
( I s i r a tn ie  n a  w ie ń  c z ł o w i e k a  w
średnim wieku, bezżennego, mającego prak
tykę gospodarską. Zgłosić się można do 
właściciela w Knyhynicze, pocz. w miejscu.

Wzory oglądać można od 9. go
dziny rano, w Hotelu Langa pod 
Nr. 75- 3322 1~ :

Franciszek Poche.
D o b r a

w obwodzie Przemyskim , od stacji kolejowej
0 godzinę jazdy oddalone, ornego pola 700 
morgów, łąk 450 m. i lasu 550 morgów ma
jące — o 3 folwarkach, z propinacją i innemi 
prawami, są z wolnej ręki d o  s p r a e d a n i a .

Bliższa wiadomość u adwokata Dr. L u d -  
W ik a  W o ls k ie g o  we Lwowie , nlica Ha-
1 rka L 306 m.________________ 3264 3 - 3

Ogłoszenie.
Komitat c. k. Towarzystwa gosp. galic 

ponawiając swe ogłoszenie z dnia 9. wrześ
nia b. r. do 1. 1139 czyni niniejszem 
wiadomo, iż dnia 15. listopada 1871 r. 
rozpoczną się przy tutejszej c. k. akademii 
technicznej wykłady prywatne z gospodarstwa 
lasowego, urządzone staraniem tegoż komi
tetu, z subwencji uzyskanej na ten cel od 
Wys. ministerstwa rolnictwa.

Życzący sobie wziąść ndzial wsłuchaniu 
odczytów rzeczonych, w zamiarze złożenia 
egzaminu następnie, zgłosić się zechcą do 
komitetu e. k. Towarzystwa gospodarskiego 
galic. (Lwów franco) wykazując w odnoś
nych podaniach:

a) źe posiadają dostateczne nankowe 
przygotowanie do słuchania wykładów (ukoń
czoną 3. klasę realną lub 4. gimnazjalną) 
i odbyli przynajmniej 2 letnią praktykę

Bardzo korzystne
przedsiębiorstwo do od
stąpienia. P o trzebny  k a p ita ł  
8000 zir., k tó re  w ciągu  roku 
d rug ie  ty le  przyprzyniosą. 

Wiadomość w kantorze 8 .  War* 
tatakiego, ulica Sykstuska N r. 
118. dom Penziasa. 3327 1—3 3

N. 2361.

W ł z r k a t o r j e

zwane ALBESPEL R E S ,
przyjęte w szpitalaeh paryzkich cywilnych 

i wojskowych z rozkazu Sady zdrowia pu
blicznego, jak również w armiach tureckiej i 
amerykańskiej. Wizykatorje te, które noszą 
podpis Albespeyres na etykecie zielonej, dzia
łają w 6 lub 8 godzin najdłużej. P ap ier Al- 
bespeyres od lat 50ciu zalecany przez naj
znakomitszych lekarzy, utrzymuje ropienie ob
fite i regularne. Każdy arkusz papieru opatrzo
ny jest nazwiskiem Albespeyres. W Paryżu 
na przedmieściu St. Denis,' Nr. 78 i w głó
wnych aptekach za granicą, gdzie dostanie 
KAPSUŁEK KAtJUIN z BALSAMU K0- 
PAHU; we Lwowie w aptece p. Piotra Hi- 
kolascha; w Brodach w aptece p. Michała 
Kullaka. 3114 10—16

Przeciw bolom zębów
poleca 3301 2—8

Apteka A. Berlincra we Lwowie

Sławne krople Dawisona
we flakonach po 50 ct. i 1 zir.

Oraz dostać można D r .  D a w i s o n a
Wodę na odmrożenie.

:>-w35k* se rTmir
Wedle orzeczenia

-  pp. radców dworu i profesorów
S  O p p e l z e r a  i  B a l a s s a ,
j;. c. k. radcy medycyny i emeryt, dziekana i 
3  fakultetu medycznego
N g D r .  v . Y l s z u n l k ,

- jakoteż prymarjuszów
K o v a o s .  L ftw y  i  D r .  Ł e n k  

(lekarz księcia Schwarzenberg) 
wybornym , smacznym , łatwym do

MŁYNKI
do czyszczenia zboża 

z kagaiicem kótym
utrzymuje na składzie

A r n o l d  W e r n e r
3292 5—12 we Lwonie.

Rządca dóbr
poszukuje posady w większym majątku w Ga
licji lub w Rosji.

Na zapytania frankowane udziela bliższa 
wiadomość „  .

Henryk Camil
3232 3—3 sekretarz Banku hipotecznego 
I we Lwowie.

Na 40 ciągnień rocznie, w tych:
1 główna wygrana na zlr. 
1 ,, »

1 5 0 0 0 0 .
110000

e
2 3
ł.jest
2 strawienia środkiem przeciw przypadło- 
9 ściom niedo Pewności

3  i *NJ »M
o “ a»
*

W każdym domu powinien być
Z a p a s

gdyż zwloką w użyciu grozi
Śmiercią.

Radykalny roślinny środek w pastylkach, przeciw

3^ Wściekliźnie
dla ludzi, i osobno dla zwierząt;

tudzież

O

L . 1 4 5 1 .

W kamienicy galicyjskiej 
kasy oszczędności są do najęcia, J 3171 6-12

na dole cztery pokoje
od ulicy pojezuickiej z przedpokojem, 
przydatne na kantor, biuro agencyjne lub 
na mieszkanie prywatne. 3319 1—3 

Do tych pokojów należy kuchnia, piw
nica na skład drzewa i strych.

Kury tarze i schody są oświetlone gazem.
Bliższych szczegółów zasięgnąć można 

w Dyrekcji na lazem  piętrze.
Lwów dnia 13 października 1871.

Marceli Tarnawiecki.
Zima.

W y s z e d ł  z  d r u k n
i jest już w handlu księgarskim

kalendarz na r. 1873
pod tytułem :

4>) że mają kwalifikację wymaganą do po- NOWYHAŁIGZANIN
bierania nauk na c. k. akademii technicznej.
Opróa «go b ,d , mogli »  od-
czyty jako goście wszyscy, kt rych przed zajęć domowych ze stósownemi rycinami
mioty wykładane interesować mogą. w tekście, ogółem do 100 artykułów gospo

darczych i higienicznych; Beletrystyka: Sprawa 
bez adwokatów, szkic obyczajowo-humorysty
czny z trzema rycinami; Prakseda Wiśniowie- 
cka, powieść historyczna; Biografie: Sebastjan 
Klonowicz z ryc.; Józef Hanke-Bosak z portre
tem; Adam Mieczyćski z ryciną: Przyozynek

Niezawodny roślinny

L E J
przeciw

Księgosuszowi
A. Patkiewicza.

Dotycząca broszura wraz z świadectwami 
władz medycznych i prywatnych bezpłatnie. 

Trwałość tychże środków jest Oletnia.
Cena dostatecznej dozy 2  zlr. w. a.

ZamówieHia gmin lub szpitali zyskują 
rabat w składzie.

A, Wielkopolski
I. 4 4  plac sw. Ducha we Lwowie

W ie d e ń s k i  g ly c e r y n o w o  z e la e i s t y  1

L I K I E R ,
O król. plus. liweranta
gjn H. R o s e n t h a l
o -j;1̂  (Hauptdepot. Wien, Praterstrasse N. 24.) j 

Preparatu tego używano w c. k po- 
bo-§ m wszechnyui szpitalu , rozebrano takowy 
-  j| 3 chemicznie przez profes. Heller, Klet- 

'g zinsky, Hauer itp ., przeto możemy ton 
środek za odpowiedniejszy polecić przeciw l| 

Ebladaczce, osłabieniu, słabościom kobie- 
m  cym i dla rekonwalescentów.
31 ' S kład  główny we Lwowie w apt. 
S Z y g . Ruckcra pod srebrnym orłem ,
C w Krakowie u W. Redyk pod barankiem,
^  w Koloinyji u M. Nowickiego, w Sta

nisławowie u R Stechera, w Ozerniow- 
cach u p. Alth c. k. apt.

Cena wielkiej flaszki 2 zł., malej 1 zl. 
33 c. za opakowanie przy wysyłce na 
pocztę dopłaca się 25 c. 3201 3—8

3 główne wygrane po zlr. 3 5 0 0 0 0 .
1 „ „ na „ 2 2 0 0 0 0 .
7 ,, „ po „ 3 0 0 0 0 0
niemniej licźne wygrane po 60000, 50-000, 40-000, 30-000 , zlr. wygrywa za pomocą 
mego losu udziałowego

T#warzj siwo gry, grupa A.
z 18 uczęstników wpłacając w 25. ratach ćwierćrocznych po 5 zlr.

T a ż  g r u p a  z a w i e r a :  
wszystkie w państwie austrjackiem istniejące losy 

państwowe i prywatne pożyczki,
z których zysk z kursu po zupełnych opiatach pomiędzy uczęstników podzielonym 
będzie. Prawna należytość stemplowa na dokument wynosi raz na zawsze 99 ct.

Zaraz przy wpłacie pierwszej ra ty  kw artałn j  w kwoele 5 z lr. grywa sie 
na najbliższe ciągnienia

. losów Stanisławowskich
dnia 16 października, na premiowe losy dnia 15. listopada, na losy z r. 
dischgratza dnia 1 grudnia, na losy kredytowe, z r. 1854, Como, Tryjes 
regulacji Dunaju dnia 1. stycznia.

1864 i Wia-
Tryjesteńskie i losy

Obwieszczenie.

Program tychże odczytów ustanawia się 
następujący:

1) Wykłady rozpoczną dnia 15 listo
pada 1871 i trwać będą nieprzerwanie do
15. lipca 1872 r. — , — -  , . . . t  - .

91 Wvk1adv odbvw#.ć sie heda z w v i a t - Pamiętnika narodowego: Eubrawski Jędrzej,Z )  W ykłady odbywać się będą Z wyjąt Grochołfski StanislaW) Gawroński Andrzej,
kiom niedzieli i codziennie P^^jSzum lański Stanisław, Kuśnierczuk Michał:
jednę łub dwie godziny, zawsze od godziny Wspomnienia dziejowe : Jan Sobieski w Jawo-
5. wieczorem; w razie potrzeby rozszerzonąjrowie, Pobyt Kościuszki we Lwowie; Po klęsce
zostania ilość godzin wykładowych S
letnią do trzech.

W celu wydzierżawienia propinacji 
miasta Złoczowa od wódki i innych 
spirytusowych napojów jako też i pi
wa na czas od 1. stycznia 1 8 7 2  do 
końca grudnia 18 7 4  z ceną fiskalną 
rocznie 1 9 6 0 0  złr. w. a. odbędzie 
się w urzędzie gminnym miasta Z ło
czowa na dniu 31 . października 1871  
o godzinie lO tej przed południem 
publiczna licytacja, do której wszyst
kich wydzierżawienia chęć mających 
z tym ożuajmieniem się zaprasza, iż 
licytanci 1 0 °/0 zakład przedu rozpo
częciem licytacji do rąk komisji l i 
cytacyjnej złożyć m ają, zaś bliższe 
warunki dzierżawy w urzędzie gm in
nym w ciągu godzin urzędowych 
przeglądnąć mogą. 3317 2—3

Dla ułatwienia konkurencji przy
jęte będą również oferty pisemne, 
które oprócz imienia i nazwiska, za
trudnienia i miejsca pobytu oferenta 
przez tegoż podpisane, zakład rze
czony i dokładne oznaczenie ceny 
ofiarowanej tak cyframi jako też lite 
rami tudzież oświadczenie jako one- 
mu warunki lieytacji są dobrze znane 
a on tymże się poddaje, zawierać 
powinne.

Od Zwierzchności miasta

J u ż  w y s z e d ł  ,

„KALENDARZ POWIEŚCIOWY*
n a  r o k  1 8 7  2,

i zawiera obok części informacyjnej , 158 arkuszy literackiej treSci, a 
mionowicie : szkice, powiastki, poezje, Opowiadania i komedyjkę
pióra łubianych autorów. Egzemplarz 40 kr. Tuziu 3 zlr. 50, 1/2 tuzina 1 złr. 
80, V4 tuzina 1 zir. Otrzymać go można u podpisanego nakładcy, także we 
wszystkich księgarniach i handlach papieru, także za pomocą urzędów pocztowych. 

Zamówienia przyjmuje się za przysłaniem asyguaty pocztowej.
H. Bodek

3303 3—5 księgarnia 1. 74 m. Lwów.

:jAnegdoty i ucinki; Ustawy stęplowe, postano 
• wlania pocztowe i telegraficzne; skład c. k. kon

a j  Przedmioty wykładowe obejmywać snlatów w Rumunii; spis adwokatów w okrę- 
będą oprócz gospodarstwa leśnego w całej gach sądów krajowych we Lwowie i Krakowie; 
objętości ta k ie : agronomię (nankę o grun-Jarmarki krajowe i zagraniczne.
a . ) ,  botanikę i . .» ■ !, w S S S
kę o użytecznych i szkodliwych w gospo £ Buber, dom handlowy we Lwowie — Prze- 
darstwie leśnemu zwierzętach, o znaczenia 8ylki zamówionych kalendarzy czynią się za, 
lasów w gospodarstwie narodowem, mierni-zaliczką pocztową. 3245 2—3 ZlOCZOW 10. października l o t l
ctwo, niwelację i ćwiczenia matematyczne.

Rozkład przedmiotów umieszszony zostanie 
w swoim czasie za kratką u wnijścia do 
sali wykładowej.

4) Oprócz wykładów teoretycznych odby
wać się będą stosowne ćwiczenia i wycieczki.

5 )  Przedmioty powyż wskazane wykładać 
będą następujący panowio prelegenci.

a) Gospodarstwo leśne, p. Henryk Strze
lecki, lustrator dóbr stołecznego miasts 
Lwowa.

b) Agronomię, p. Zygm unt Strusiewicz 
dyrektor szkoły gospodarstwa wiejskiego w 
Dubłanach.

e) Klimatologję, p. dr. Tomasz Stanecki 
profesor gimnazjalny

d) Naukę o użytecznych i szkodliwych 
zwierzętach, pp. Kazimierz Pankowski i W ła
dysław Tyniecki, profesorowie szkoły gospo- 
darstwa wiejskiego w Dubłanach.

e) O znaczeuiu lasów w gospodarstwie 
narodowem, p .  Zygmunt Strusiewicz,

f) Miernictwo, niwelację i ćwiczenia ma
tematyczne, p. Dr Czesław Rodecki, profesor 
gim nazjaluy. 3310 l —l

Kierunek tej całej sprawy, oddany został 
p. Henrykowi Strzeleckiemu.

Życzący 6obie wziąść udział w słuchaniu 
wykładów, zgłosić się mają przed 15 listo- 
pada 1871 r. do Komitetu c. k. Towarzystwa 
gosp. galic. po  k a r t ę  wstępu. C i zaś,którzyby 
po ukończeniu wykładów życzyli sobie zło 
żyć egzamin z nauk słuchanych, wykazać 
się muszą przytem kwalifikacją powyz 
wymaganą.

Przystępujący do egzaminu, złożyć będą 
obowiązani w kasie Komitetu Towarzystwa 
gosp. galic. taksę w kwocie 5 złr. a.

Z Rady Komitetu c. k. Towarzystwa 
gospodarskiego galicyjskiego.

Lwów, dnia 7. października 1871.
Prezes: Sekretarz:

Smarzewski. J. Grelinger-Greliński.

a

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

TAPET i OBIĆ POKOJOWYCH
Koman Strzyżowski i Florcntjn Mikoszcwski

w  N Y i e d n r u ,
Karntnerring , 17 —  Palaia Wertheim,

poleca się z swoim doborem wszelkich rodzajów tapet i obić, dekoracyj na sufity, 
listew drewnianych i złoconych, storów i żaluzyj do okien.

Przyjmuje i wykonywa wszelkie 
zamówienia pod odpowiedzialnością.

I

3164 27—30 Próby i kosztorysy na żądanie bezpłatnie.

ROB BOYYEAU LAFFECTEUR
Jest to Syrop roślinny czyszczący krew bez rtęci (merknrjuszu). Leczy odziedziczoną 

o s tro ś ć  krwi. oczyszcza ciało z żółci i zepsutycli humorów, jest bardzo skuteczny w skrofu
licznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
syfilitycznych, świerzbie, zadawnionym reumatyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, chorobach zaraźliwych nowych lub zadawnionych bar
dzo uporczywych. 3112 14—24

Dostać można, w Warszawie w składach materjalów aptecznych; pp. Gallego, Spiessaaptecznycli; pp.
’ iego i Redyka
i Eraucosz; w Rzeszowie w ap- 

Schaitter; w Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewicza;
Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer 12, u p. Giraudeau de St. Gervais.

M ro z o w s k ie g o ; w Krakowie w aptekach pp. J. Trauczyńakfego i  ^Redyka; we Lwowie w 
aptece p. P. Mikolascha; w Brodach w aptekach pp. Kullak ’ * 
tece p.

G łó w n ą  w y g  r a n ę  u a  lo s  
7. roku 1838

zrobiio u mnie dnia I. września Towa
rzystwo gry.

Bankliaus

G ło w n a los

3257 5 - 6

wygranę na 
* roku 1864

na kwit udziałowy otrzymano u mnie dnia 
I. września 1870.

Edward Fiirst,
W i e n ,  Stephansplatz.

C. k. uprzyw. kolej galic. Karola Ludwika,.

O g ł o s z e n i e .

Dla przewozu osób, pakunków, przesyłek pospie
sznych, ekwipaźy, psów i towarów, koleją łączącą Pod- 
wołoczyską z Wołoczyskami i przeciwnie, ustanowiono 
osobną taryfę przewozu, którą nabyć można w naszych 
stacjach,

Lwów w październiku 1871 r.

D y r e k c j a  r u c l t u .

3280 3—3

r - j

F i l i a uprzyw.

ZAKŁADU
dla handlu i

KREDYTOWEGO
przemysłu we Lwowie

p o d a j e  d o  p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i ,  ż e  w y d a j e

ASYGN; TY KASOWE
4 V  procentowe za S^niowem  )
5  - procentowe za 14 dniowem / wypowiedzeniem 
5^-procentowe za 30 dniowem

na okaziciela opiewające. 3130 3—?

Ceres
Żniwiarki i Kosiarki

jako też i innych system ów, a m. Howarda, 
Samuelsona, Hornsbyego, Brighama, Wooda etc.

dostarcza

Spółka komisowa dla rolnictwa 
i przemysłu rolniczego we Lwowie

sprowadzając je wprost

z Ameryki i z Anglii.
3306 2—3

WjdOTca, i właściciel Jan Dobrzański Redaktor odpowiedzialny Platon Kostecki. Z drukarni 8 kor la.


